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WYCHODZI CODZIENNIE. 


Biuro redakcji Dziennika Polskiego, ulica Jagiellońska 


liczba 14. > 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct. 


z miesięcznie 2 złr. s z 
Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Ni 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek b 


o? franków — kwartalnie 20 franków. 
„mer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Lwów 19. stycznia. 

Dr. Hartmann, znany filozof i profesor Uni- 
wersytetu berlińskiego, ogłosił w tych dniach w 
tygodniku Gegenwart artykuł pod tytułem: „Riick- 
schritt des Deutschthums* , w którym zawarty 
program nie małą sprawił sensację, zwłaszcza we 
Wiedniu. Rzecz dziwna, że żaden z daienników 
wiedeńskich dotychczas nie zrobił o nim najlżej- 
szej choćby wzmianki. Ponieważ jednak dr. Hart- 
mann raczył i nami się zajmować, więc podajemy 
w stresaczeniu dotyczący ustęp z jego wywodów. 
Po narzekaniach nad upadkiem idei niemieckiej, 
nad roawielmożnieniem się słowianizmu, który 
szczególnie w Austrji coraz groźniejsze przybiera 
rozmiary, dr. Hartmana powiada tak dalej: 
„Rosja i Niemcy, te dwa potężne mocarstwa niosą 
dwie idee: pansławiamu i pangermaniamu, które 
się koniecznie kiedyś zetrzeć muszą, 4 które 
tylko Austrja dzisiaj w szachu trayma. Słowian 
austrjackich należy nam koniecznie zjednać dla 
siebie, a to uskutecznić można tylko w ten spo- 
sób, gdy im pomożemy zwalczać knowania pan- 
slawistyczne Rosji, które wo'ności narodowej tychże 
austrjackich Słowian zagrażają. Austrja istnieć 
może tylko jako federalistyczne państwo. Galicja 
i Bosnja są zupełnie słowiańskie. Węgry cay 
daiś csy jutro w walce z Słowianami koniecznie 
uleda muszą, Kroacja i Slawonja w jakikolwiek 
sposób zawsze się pogodzą , a tak jak Praga w dzie- 
więtnastem stnleciu czeską, tak Wiedeń w dwu- 
dziestym słowiańskim zostać musi. My zaś po- 
święcimy Niemców austrjackich, niech z nich Sło- 
wian arobią. By zaś położyć tamę rewolucyjnym 
dążeniom Polaków. Księstwo poznańskie 
koniecznie zgiermanizowanem byś mu- 
si. Gdy my więc wszystkim (?) szczepom sło- 
wiańskim ich prawa i ich wolność narodową o- 
siągnąć pomożemy, zrobimy z nich wrogów pan- 
slawiamu, sobie zaś zjednamy silnych sprzymie- 
rzeńców,* 

Z powyżsaych słów widzimy, że dr. Hart- 
mana, filozof, profesor uniwersytecki, 4 zarazem, 
jak się okazuje, głęboki polityk, ma swoją odrębną 
logikę i odpowiednie temu pomysły gwoli uregu- 
lowania spraw międzynarodowych w ogóle i u- 
szczęśliwienia Słowian (a wyjątkiem Polaków) 
w szczególności. 


Na Salązku powstało w ostatnich czasach 
szkodhwe dla polskich interesów rozdwojenie mię- 
--dzy kstolicką a pretestancką polską ludnością. 
Antagomzm  międay katolikami a protestantami 
przeniósł się na grunt Księstwa Cieszyńskiego z 
Prus i wydał jak najniekorzystniejsze owoce, gdyż 
skutkiem agitacyj i sporów, które ztąd wynikły, 
przy ostatnich wyborach do Sejmu  szlązkiego 
upadł Cienciała dla braku dostatecznego poparcia. 

Rodacy nasi na Szlązku powinni zmienić spo- 
sób postępowania i tak katolicy, jak i protestanci 
zgodnie przystępować do urny wyborczej; inaczej 
pray nadchodzących wyborach do Rady państwa 
skorzystają a ich sporów ci, któray ani katolikom, 
ani protestantom polskim na Salązku nie sprzyjają 
i od których ani jedni, ani drudzy niczego spo 
dziewać się nie mogą. 


Zapraszamy szanownych wyborców ziemi sam- 
borskiej na dzień 25. bm. o godzinie 2. po połu: 
dniu do sali Rady miejskiej w Samborze na spra- 
woadanie poselskie. Przy tej sposobności omawiana 
będzie sprawa regulacji Dniestru. We Lwowie 
17. stycznia br. 

Piotr Gross. A. Matecki: Tadeusz Skałkowski. 
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DLA IDEI. 


Powieść z niedalekiej przeszłośoi w 2 tomach. 
Przez 


Autora „Narzycieli* 


Tom drugi. 


(Ciąg dalszy.) 

Stanisław ustami drzącemi odmawiał teras 
„Kto się pod opiekę odda Panu swemu.* Kalka; 
chwycił pierwsze gałęzie, ale ponieważ wydały mu 
się aa cienkie, więc wszedł dalej w kraaki. Schy- 
lił się i rękę wyciągnął, aby jeden krzak przy i 
ziemi ułamać, leca w tej chwili zamiast drzewa, | 
dotknął się czegoś wołochatego. Była to czupryna 
Stanisława. „Oj! a to co!* — zapytał — i głowę 
pochylił, by aobaczyć, co mu w rękę wpadło.: 
Stanisław osądził , że tylko przytomność umysłu 
może go ocalić. Zerwał się tedy i dwiema pię- | 
ściami z całej siły feldfebla w piersi uderzył. 
Kulka zwalił się jak długi, z fajki zaś, którą 
dotąd trzymał w aębach , wszystek ogień na 
twarz mu się wysypał, parząc ma skórę i wąsy 


osmalając. | 


— 0 Pots Teufel! — wrzasnął. 


Żołnierze na gościńcu ujrząwsay ogień w krza- 
kach i słysząc wołanie: Teufel! skoczyli teraz co 
tchu na swoje konie, gdyż żaden z nich nie wąt- į 
pił, że pan feldfebel rzeczywiście na djabła trafił. ' 
On zaś sam słysząc łomot w krzakach, a nikogo | 
nie widząc (Stanisław chyłkiem w pole się wy- 
nosił), musiał także uwierzyć, że ały duch drogę 
mn zastąpiwszy, rogami na ziemię go zwalił, wy- 
raźoie bowiem czuł, że klatka piersiowa w dwóch 
miejscach go bolała. +'raewidując gorsze następ- 
stwa, zerwał się tedy na równe nogi i jednym 
susem dostał się przez rów na drogę, drugim zaś | 
na swego SiWwosza. 


przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


`a Frencji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


dosłownie tu przytacaamy : 


me] „brodsack*, potem hełm Zlamala. 


We Lwowie, Wtorek dnia 20. Stycznia 1885. 
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Subwencjonowanie dróg powia- 
towych i gminnych. 
(Dokończenie.) 


Powyższy stan rzeczy spowodował Wydział 
krajowy, iż na jednem z ostatnich posiedzeń za- 
stanawiał się nad tem, którym powiatom i pod 
jakimi warunkami należy przedewszystkiem przyjść 
w pomoc udzieleniem bezawrotnej subwencji na 
budowę lub rekonstrukcję dróg. 

Po głębszej rozwadze uchwalił Wydział kra- 
jowy aby: 

1) Z dotacji przeznaczonej na r. 1885 na sub- 
wencjonowanie dróg powiatowych i gminnych, ob- 
dzielone były przedewszystkiem te Wydzią- 
ły powiatowe i instytucje, którym Wydział 
krajowy przyrzekł już stanowczo udzielenie zasił- 
ku po dopełnieniu warunków przepisanych i które 
budowę już rozpoczęły, 

2) O ile fundusze wystarczą, obdaielone były 
w drugim rzędzie w miarę większej ofiarności stron 
interesowanych lub większej ważności albo nagło- 
ści budowy drogi, te Wydziały powiatowe , które 
nie otrzymały wprawdzie wyraźnego przyrzeczenia 
ze strony Wydziału krajowego, leca dopełniły prze- 
pisanych warunków i rozpocaęły już badowę przed 
upływem 1884 r. 

3) Wydziały powiatowe, które nie roapoczęły 
budowy przed upływem r. 1884 otrzymały tylko 
wyjątkowo zasiłek, nie przekraczający 1000 zł, i 
to tylko w takim razie, jeżeli dopełnią przepisa- 
nych warunków, a bndowa lub rekonstrukcja w r. 
1885 przedsięwaiąć się mająca, jest tak nagłą, że 
odłożoną być nie może. 

4) Wydziały powiatowe, które do końca roku 
1884 nie otrzymały żadnego prayrzeczenia co do 
udzielenia subwencji, i dopiero w r.b. lub później 
zamierzają praystąpić do budowy drogi ważnej i 
kosztownej, również te, które budowę już roapo- 
częły dawniej, lecz dla braku fnnduszów w r. b. 
nie będą mogły otrzymać snbwencji w tymże roku. 
otrzymały odpowiedź, zawierającą prayraecaenie 
udzielenia zasiłku w pewnej kwocie lub stosunku 
procentowym do ogólnych kosatów budowy wtedy 
dopiero, gdy budowa dróg już rozpoczętych i sub- 
wencjonowaaych w r. b. zostanie ukończoną, lub 
Sejm zacznie wyznaczać anacaniejsze dotacje na 
subwencje dla dróg powiatowych i gminnych, we- 
dług zasady uchwalonej w r. 1882, a na wstępie 
podanej. Kai > 

5. Na budowę drogi gminnej Nowy Targ- 
Zakopane, która w poprzednich trzəch latach 
miała osobną dotację po 10.000 ałr., przeznaczyć 
na r. b. a ogólnej dotacji subwencyjnej tegoż 
roku kwotę 12.000 złr. Powyższa uchwała Wy- 
działu krajowego świadczy wymownie, iż każda 
sprawa bywa tam skrupulatnie i gruntownie ba- 
daną, zaprzeczyć się jednak nie da, że tylko 
umiejętnemu i sprężystemu kierownictwu, oraa 
gruntownej znajomości stosunków i potrzeb ko- 
munikacyjnych kraju Wydziału krajowego za- 
wdaięczać należy, ¿iż ¿fundusze krajowe prze- 
znaczone na subwencjonowanie dróg powiato- 
wych i gminnych wydają pożądane owoce i przy- 
czyniają się do gruntownej i systematycznej po- 
prawy komunikacyj w naszym kraju. 


emieo 
Brg., 


Polacy i Rusini. 


Pod tym tytułem zamiesacaa Fremdenb'cit 
nadesłany ze Lwowa artykuł, który tak ze względu 
na treść, jak i na chwilę, w której się pojawia, 


+: 
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Nie npłynęła minuta, a na gościńcu słychać 
było tentent pięciu rumaków, galopujących w kie- 
rudku Podgórza. To sawoleżery zgubiwsay „brod 
sack“ z kartoflami i jeden hełm, który Zlamalo- 
wi spadł z głowy, uciekali przed djabłem. Do 
piero pod samem miastem, Cikary pierwszy od 
ayskał przytomność. Zatrzymał więc swoich to- 
warzyszy i wytłumacaył im, że za takie patrolo- 
wanie oni, żołnierze, dostaliby najmniej po dwa- 
dzieścia pięć, a ich dowódca, pan teldfebel, byłby 
z pewością zdegradowany. Kulka, który tym- 
czasem 2 pierwszego strachu saczęśliwie ochłonął, 
przyznał mu słuszność i po krótkiej naradzie po 
stanowił szukać agubionego hełmu i „brodsacka”. 
Krok aa krokiem wrócił więc na miejsce ałowro- 
gie, jadąc przez cały czas tak blisko siebie, że 
strzemionami ciągle się dotykali, a gdy na ziemi 
przyszło szukać zgubionych przedmiotów, okazało 
się, że najodważniejszym był Cikary, ten bowiem 
bez wahania zsiadł z konia i podniósł najpierw 
Ledwie 
to zabrali, kłusem wyciągniętym znów się oddalili 
od krzaków aaczarowanych. 

Kulka miał rozkaa patrolować do rana. Był 
służbistą i chciał rozkaz spełnić, wszelako nio- 
bawem przekonał się, że rad nie rad musi wra- 
cać do koszar, gdyż straszliwe boleści w żołądku 
nie pozwalały mu dłużej na koniu siedzieć. Za- 
(komenderował tedy: Habt acht! Marsch! wrócił 
na Podgórze i oficerowi, który miał inspekcję 
w koszarach, „pokornie zameldował", że jest 
ciężko chory. Oficer kazał wsaystkim spać się po- 
łożyć. na patrol zaś innych ludzi wysłał. 

Pani Tekla, a pierwszego snu zbudzona, przy- 
jęła męża, jak według zwyczaju, głośnemi prae- 
kleństwami ; dopiero gdy usłyszała, że jest chory, 
że ma rznięcie w środku i że głowa go boli, 
ucichła i caemprędzej sama go rozebrała. Wkrótce 
zapłonął ogień w kuchni, & w pół godziny mąż 
dostał rumianku wewnątra żołądka, na zewnętrzną 
zaś jego stronę okład z gorącej kasay jaglauej. 

— (o ci jest, Marcin, co? — pytała go 
przestraszona po raz setny. 

— Ta nic, jeno mnie straszliwie rznie w 
środku. 


u 


„Od pewnego czasu lubuje się polska prasa 
w Galicji w doniesieniach alarmujących , które 
gdyby odpowiadały faktom, miałyby wielce donośne 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 
Biuro Administracji Dziennika ZO plao Marjscki 


liczba 6. i 7. w domu Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstełn 
& Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spl, w Warszawie Richman & Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 82. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris. 4 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ot. cd miejsca 
F objętości sza "ca drobnym drukiem (petit). 
Listy z pieniądzmi mają być SPA franko do Admi- 
nistracji Dziennika Połekiego. Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 ot. od wiersza 


KONETOE REA AZER ZEW a BOZE ZARZECZE E 


wyżwspomnianych enuncjacyj, z drugiej zaś strony |jowego Towaraystwa naftowego. W sobotę o godz. 
część polskiej prasy wzięła z tego pochop do roa-| 11. zagaił praewodniczący Towarzystwa, poseł na 
maitego rodzaju podejrzywań i rekryminacyj, a; Sejm krajowy August Gorayski, zebranie prze- 


„| rozsądnem. 


|pafje, ale Inne czynniki. 


—: rne r 


znaczenie. Dla uspokojenia dodajemy zaraz, że 
idzie tu o oskarżania galicyjskich Rusinów. Jest to 
przedmiot, co do którego objektywność polskich 
dzienników może być słusznie podejrzywaną. Jedno | Jeśli uważa ona za swój obowiązek, zwracać u 
tylko nie podlega wątpliwości, tj., że właśnie | wagę na pewne nienaturalne zboczenia w życiu 
organa ruskie dały powód do podejrzeń, mogą- | politycznem lub spałecznem, to niechże to cayni 
cych rzucić złe Światło na usiłowania Rusinów w sine ira et sine stèdio. 
Galicji. g Zawsz0 powinna mieć przed ocayma, w jak 
Tak np. czytaliśmy Wópewnym ruskim dzien- |trudnem położeniu znajduje się sama w obec 
niku między innemi: „Język ruski jest skażonym | „tych* stosunków. Cóż dopiero można powiedzieć 
językiem rosyjskim, i z upragnieniem wypada|o tych, którzy domagają się pomocy — nawet 
oczekiwać chwili, w której w miejsce narzecza |na drodze międzynarodowych stosunków — prae- 
ruskiego wejdzie w użycie jedynie prawdziwy |ciw głosom zagranicznego dziennikarstwa, które 
język rosyjski“. Na innem znów miejscu czyta- |to głosy na każdym kroku sami prowokują ? 
my: „Nie ma dwóch rosyjskich narodów, tylko Aby usprawiedliwić nasze twierdaenie, po- 
jeden, tak jak jest jeden tyiko kościół wschodni, , trzebnjemy tylko odwołać się do artykułu, który 
w którym leży zbawienie ludu rosyjskiego, nie: przed kilku miesiącami pojawił się w Gazecie 
wyłączając od tego i Rusinów“. | Narodowej p.t. „Z Litwy.* Mówimy tu naturalnie 
Że podobne oświadczenia przynoszą Rusinom jtylko o pewnej części prasy polskiej — caęści — 


w Austrji szkodę i nic jak tylko szkodę, to nie, która na polu szowinistycznem ubiega się rzeczy- 
podlega żadnej wątpliwości. Jaki cel mają propa- wiście o lepsze. Inna część prasy polskiej nie 
gatorowie podobnych zapatrywań? Że na serjo , daje sprowadzić się 3 drogi roasądku. Wołanie o 
nie może im iść o narodowe wielko-rosyjskie obrazę jest zupełnie zbyteczne, a nawet szkodliwe, 
ajednoczenie, o czam właśnie rozprawiają, tego awłastcza gdy się odzywa z piersi, nie zupełnie 
dowodzą ich język, religia, obyczaje i zwyczaje., Wolnej od winy. „KARY i FB- 
Idąc za zadaniem Montaigne'a: la plupart de nos: Cóż dopiero powiedzieć o postępowaniu tej 
disputes sont grammairiennes, starają się oni za- Prasy w obec samychże Rusinów. P ray 8pos0- 
trzeć różnice narodowościowe przez zaprowadze-* bności podróży Naumowicza i Płosaczańskiego do 
nie w Galicji języka piśmiennego, różniącego się Rosji rozprawiała przecie prasa polska o „ruskiej 
od mowy używanej. Ale czyż ze waględu na to i irredencie.“ Słowo to powinnoby auiknąć ze sło- 
z powodu, że jakiś wrzekomo ruski dziennik wy- wnika publicystów polskich, i nie powinni oni 
chodai w języku rosyjskim; stanie się cały naród bronić podejrzywania obcych przekonań. i f 
ruski rosyjskim? Cay pođobieństwo jest wmówić Właśnie prasie polskiej, należałoby się umiar- 
narodowi, w którego języku pisał taki Szewczeńko, kowanie w tym waględzie, zwłaszcza po zebra- 
że język ten odriedziczony po ojcach i pradzia- nych przez nią doświadczeniach. Nigdy nie po- 
dach nie jest „prawdziwym ?* menn ona nid geam PE A AA 
Ą «asi ie jest nietylko nieu- SI!Niejszą, która prędzej lu śniej ma 
tn |! "także k- Soria nri ster kroków do pojednania. Jesteśmy tego głębo- 
kiego przekonania, że nie ma i być nie może 
„irredentystów* w Austrji, zwłaszcza od chwili, 
odkąd austrjaccy mężowie stanu trzymają się po- 
|ityki równouprawnienia wszystkich narodowości. 
Otóż i Rusini nie są irredentystami. Ten sam 
ruski dziennik, który otwarcie propaguje ideę 
ruskiej i rosyjskiej jedności, powiedział niedawno: 
„Rusini wierni są tronowi austrjackiemu, tak jak 
byli nimi oddawna i«w najtrndniejsaych okoli- 
canościach, a całą swą nadzieję pokładają w dy- 
nastji, jako twierday swych praw. W słowach 


w skłąd monarchji, nie wymaga tak nagłego po-|*Ch leży odpowiedź na say a także i na 
stępu ekonomicznego, jak właśnie Galicja. Wiele ao worosyiskie HE zak ki H były one zawsze 
tu jeszcze do zrobienia, wiele do stworzenia. „Po- Per RU kk a po ny ki k fa! 
rozumienie“ z Polakami leży przedowszystkiem| „. ; a uli F, ay tiar 1ogop TOreSponnen anto 
w interesie samych Rusinów, którzy — bądź co|'*! eńskiego PWC tu. h , 

bądź — są stroną słabszą, a więc bardziej za- Poprzestajemy jedynie na ich przytoczeniu, 
wisłą od drugiej. Czy ruskie organa sądzą, że bez wszelkich z naszej strony uwsg, a to z po- 
„pojednanie“ może być ułatwiane przem stworze- |wodów łatwo wytłumaczonych faktem częstych 
nie „austrjackich Rosjan* ? Czyż nie powinni oni konfiskat dzienników niezawisłych aa najobjekty- 


nawet zupełnie serjo uznała sa koniecaną dyplo- 
matyczną interwencję hr. Kalnoky'ego. Polska 
prasa zapoznała tu zupełnie powołanie swoja. 


Pomimo wszelkiego antagonizmu zgodzą się 
zapewne wszyscy rozsądni Rusini na to, że prę 
dzej lub później, wybije niezawodnie godzina 
„pojednania* ich z Polakami. Wprawdzie nie 
minęła jeszcze zupełnie chwila, gdzie jedynie na- 
rodowe nieporoznmienia zagrzewały umysły; nie- 
mniej przeto toruja sobie: coraz bardziej drogę 
zasada, że są sprawy, w których nie rozstrzygają 
różnica pochodzenia, ppr. sympatje i anty- 

1 1 aden kraj, wchodzący 


raczej być tego przekonania, że niejedno, co mogą wniejsze nasze omawianie spraw carskich i sto-; 


osiągnąć Rusini, musiałoby być wzbronione „Ro |Sunków polsko-rosyjskich. Z tego samego powodu 
sjan om austrjackim*. wstrzymujemy się od powtórzenia artykułu starej 


Z jakiegokolwiekbądź stanowiska przyszłoby | Presse pod napisem: „Usposobienie w Rosji* i od 
nam zazatrywać się na tę sprawę, musielibyśmy | komentarzy, których ten artykuł prawie gwałtem 
wyż wykazane postępowanie organów ruskich na- j51ę domaga. 


zwać nierozsądnem i szkodliwem. Za nadto do- 
bre mamy mniemanie o rozumie ruskich przywód- Walne zgromadzenie krajowego 
Towarzystwa dla opieki i rozwoju 


ców, ażebyśmy tylko na chwilę mogli sądzić, że 
podobne usiłowania biorą oni rzeczywiście na serjo 

górnictwa i przemysłu naftowego 
w Galicji: 


Zdaje się to być raczej sztuką wojenną, wprowa- 
Dnia 17. i 18. bm. odbyło się w gmachu 


dzaną w życie przeciw warastającej anacznie 
w ostatnich czasach „młodej Rasi“. Środek taki 
jest nawet jako manewr niebezpiecznym. Z je- 


| 


—SaPewhoś w Wieliczce. zjadł co niecdrowanei dowi; Gi, których się obawiał, jeszcze szybciej dą- 
— Ta gdzie jadł, gdzie !... Od południa nio |żyli na zachód! | i i 

w gębie nie miałem, i gdyby nie to djablisko, Dziwił się sobie, zkąd sił czerpał. Lekki był 

byłbym zdrów jak ryba. jak pióro, nogi nad ziemią go unosiły, u ramion 

— Dablisko? Wszelki duch chwali Pana Bo- |Czuł skrzydła. Pędrił tak dobry kwadrans, bojąc 

gal — odrzekła, szybko się żegnając — a tobie |i zatrzymać, i byłby biegł aż do wyczerpania 

‘co się znów stało? sił ostatka, gdyby nie wielka kałuża, która mu 

drogę zagrodziła. Nie widząc nic przed sobą, 


— Wielkie jeszcze szozęście, że nie stało Się | wpadł w jej Środek. Gdy zimna woda z raadkiem 


nic gorszego! — jęknął. — Kuternoga tak mnie 


dnej strony chwyciły się rosyjskie organa chciwie sejmowym zapowiedziane walne zgromadzenie kra- 


mową, w której wskazał na wielkie w naszym 
kraju bogactwo oleju skalnego, który przy należy- 
tej i odpowiedniej pracy, mógłby wytrzymać 
konkurencjęjz zagranicą. Przycayna tego, żeśmy 
dotychczas tych skarbów dostatecznie nie wyzy- 
skali, leży z jednej strony w braku przedsiębior- 
czości, nieporadności i w tem, że kapitały loko- 
wano przeważnie w Bankach, lub nżywano ich co 
najwięcej do niepewnej i wielce ryzykownej gry 
na giełdzie, a z drugiej strony w braku organicznej, 
łącznej i wspólnej pracy. Bardzo słusznie sauwa- 
żył przewodniczący, że korzystać z bogactw kraju, 
jestto nietylko naszem prawem, ale nadto dla na: 
saej przyszłości narodowej mamy obowiązek nie 
dozwolić, by obcokrajowcy tu się usadowili by 
aa nas pracowali i korzystali z naszych skarbów. 
Przemysł nasz i górnictwo naftowe widocane robią 
postępy, na targach wiedeńskich zyskuje nasa 
produkt dla swej dobroci przewagę nad produk- 
tem kankazkim; w obec tego mamy nadzieję, 
że Sejm i Wydział krajowy, które dotychczas 
poparły nasa przemysł i nadal się nim zaopie- 
kują, a Rząd zajmujący dotychczas dość obojętne 
w tej sprawie stanowisko, nie zaniedba przyjść 
nam z pomocą. A przy troskliwej opiece możnaby 
rozwinąć przemysł i udowodnić, że nie wszystko 
w naszym kraju na zagładę przeanśczone. 

Po tem przemówieniu, przyjętera hucznemi 
oklaskami, wezwał przewodniczący agromadzenie, 
by przez powstanie z miejsc wyraziło swój żal 
z powodu śmisrci byłych członków Henryka hr. 
Wodzickiego i Hechta. 

Sekretarz Towarzystwa, dr. Olszewski, 
odczytał z porządku dziennego protokół z osta- 
tniego walnego zgromadzenia, który zebranie bez 
dyskusji przyjęło do wiadomości. 

P. Bodyński zdał następnie imieniem wy- 
działu sprawę z czynności Towarsystwa i przed- 
stawił po odczytaniu regulaminu dla oddziału ko- 
łomyjskiego, wniosek o zatwierdzenie rokowań 
z Towarzystwem naftowem w Kołomyi waględem 
zlania się z krajowem Towarzystwem. Po krótkiej 
dyskusji przyjęto ten wniosek i wybrano współną 
już komisją budżetową. złożoną z 7 członków. 
W jej skład wesali pp.: Bielański, Fibich, Lewicki, 
Samuely, Skrzyński, Szczepanowski i Wiśniowski. 

Z porządku dziennego przystąpiło zgromadzenie 
do wyboru zastępcy przewodniczącego. W głosowaniu 
wzięło udział 29 członków. Wybrano jednogłośnie 
p. Szczepanowskiego, który dziękując za 
zaszczyt. oświądczył się za programem przewo- 
dniczącego, jaki tenże rozwinął w swem przemó- 
wieniu wstępnem. 

Dalszym punktem porządku dziennego był 
wykład p. Syroczyńskiego, inżyniera Wy- 
dsiałn krajowego, o przemyśle naftowym na Kau- 
kazie. Na podstawie osobistych doświadczeń, jakie 
zebrał w niedawnej podróży do Kaukazu, dał ja- 
sne i beastronne sprawozdanie o tamtejszych sto- 
sunkach przemysłu naftowego i wskarał ze wzglę- 
du na saalony wzrost tamtejszej produkcji, na 
niebezpieczną konkurencję, jaka zagraża naszemu 
krajowi. Zgromadzenie podaiękowało p. Syroczyń- 
skiemu przez powstanie z miejsc za ten wykład 
treściwy i pouczający. 

W dalsaym ciągu przedłożył p. Skrzyński, 
ze względu na konieczne ulgi dla naszego prze- 
mysłu nąftowego, wniosek treści następującej: 
Poleca się wydziałowi Towaraystwa naftowego, 
ażeby dołożyło wszelkich starań celem uzyskania 
na właściwej drodze zniżenia podatku konsum- 
cyjnego z 6 złr. 50 cnt. od 100 klg. przynaj- 
mniej na 4 złr. lub ewentualnie podniesienie cła 


lecz ta siedziała teraz we Lwowie, aby wybija 
| tha praod arcyksięciem, Kriegem, Sacherem, 
Benedekiem i innymi. 
Stanisław patrząc na dwór biały, w którym 
wszystkie drzwi i okna były jesacze pozamykane, 
| wiedział, że ktokolwiek tam mieszka, prayjmie 
(go gościnnie i dobrze ukryje, a jeżeli dotąd nie 
wszedł do środka, to jedynie dlatego, że brama, 
rzez ktorą wjeżdżało się na podwórze, nie byłą 


ubódł w piersi, żem się zwalił jak długi i jeszcze 
mnie żebra bolą... 

— (o ty płaczesz stary?|... 

Mąż widząc, że mu żona nie wierzy, w krót- 
ikich słowach opowiedział jej swoją przygodę. Zbla- 
'dła, przeżegnała się kilkakrotnie i głosem zniżo- 
nym zapytała : 

— Więc doprawdy tak było? 

— Tak, tak... Zlamal, Cikary, wsayscy ci 

to powiedzą... Psiawiara jak mi żygnął ogniem 
w oczy, tom o mało nie oślepł. Popatrz, jak mnie 
poparaył, i wąsów mi trochę nadpalił. 
— Oj prawda, Marcinie prawda, — odpowie- 
„działa, twara chorego oglądając. — Ale wiesz za 
co cię to spotkało? Toza nie innego, tylko to, żeś 
i tego biednego panicza u Cieciorków chodził nie- 
| potrzebnie łapać. Na co się tobie było wdawać 
jw takie rzeczy? Czy ty może sam nie Polak? Dziś 
„rozmawiałam a pewnym zakonnikiem, jakiś święty 
człowiek z niego, i ten mi mówił, że ciężko ci 
przeciw Bogu graeszą, którzy własnych braci wy- 
dają. Widzisz Marcinie, widzisa, coś narobił! Te- 
raz trzeba się będzie prędko wyspowiadać, bo 
widać, że od przedwczoraj djabeł ma cię już zu- 
pełnie w swojej mocy... 

— Tekluńciu! Teklnńciu! przyłóż mi świeży 


błotem amięszana obryzgała go całego, stanął i|otwarta i że dokoła domu biegało kilka łańcu- 
głowę obrócił. Cicho było jak w kościele podczas |chowych brytanów, głośno szcaekając. Bał się 
podniesienia. Nikt nie jechał, nikt nie wołał, | takže, czy przypadkiem nie jest to majątek ja- 
nikt za nim nie pędził; tylko pray jego nogach, kiego Niemca. Gdy we wsi zrobił się gwar i 
które coraz głębiej w błoto się zapadały, słyszał z komina dworskiego siny dym zaczął się pod- 
bulkotanie wody.  Wolniej odetchnął i zaczął się | nosić, Stanisław ukrył się w owsie i czekał, pó- 
rozglądać. Oko oswojone z ciemnością tyle na- kiby kto bramy nie otworzył. 
reszcie dostrzegło, że kałuża miała ledwie kilka Wkrótce pozwoływał stróż brytany i zaraz 
kroków szerokości ; po drugiej jej stronie wznosił potem ukazał się w bramie człowiek rosły, w sza- 
się dość znaczny pagórek. Przeżegnał SIę 1 pO|rej kapocie, w czapce rogatej i na jedno ucho 
pas brnąc w wodzie, dostał się saczęśliwie na przekraywionej, z olbraymiemi wąsiskami i po- 
braeg przeciwległy. Tu spoczął tylko chwilę, po- |teżnym harapem za pasem. Po tych szczegółach 
nieważ mokra odzież i chłód nocy sierpniowej nie charakterystycznych Stanisław poanał w nim eko- 
pozwoliły mu siedzieć długo na ziemi. Rusaył noma, Jego widokiem ucieszył się też niezmier- 
więc dalej, na los szczęścia. nie, teraz bowiem nie wątpił, że właścicielem wsi 
Szedł całą noc, a gdy od wschodu „2aCZęło | musiał być prawdziwy polski salachcic, a więc 
szarzeć, ujrzał nieopodal dużą wieś, za nią dwór dobry patrjota. Nie czekając dłużej wyszedł 
dziedzica. W obawie, by go kto nie obaczył ij. owsa i Śmiało zbliżył się do ekonoma. 


nie powziął podejrzenia, obszedł wieś z daleka, a Ma. i 
i trzymając się łanu z owsem, który go zasłaniał, — Proszę mi powiedzieć, kto mieszka w tym 
dworze — przemówił. 


na czworakach podsunął się pod ogród dworski. 3 
W owych caasach każdy dom szlachecki był Ekonom widząc przed sobą figurę obłoconą, 
w cudackim ubiorze i bez kapelusza (ten został 


ogniskiem gorącego patrjotyamu. Począwszy Od : 
gospodarza domu i jego rodziny, wszyscy po dwo- | w krzadich) w pierwszej chwili o mało głośnym 
śmiechem nie parsknął, zrozumiawszy jednak, że 


rach kochali Polskę i jak najprędzej chcieli ją wi- i p 
dzieć wolną. Każdy więc, co do konspiracji na- | śmiech mógłby ubliżyć jego godności, ściągnął 


leżał, a szczególnie emisarjusae, przysyłani do brwi i szorstko odpowiedaiał : 


worek z kaszą, bo jakoś nie ustaje! — zawołał. kraju praez centraliaację, byli w wiejskich dwo- 
Żona wybiegła do kuchni. rach uważani za bohaterów, niemal za świętych. ; 
VII Nawet ci ae szlachty, którzy w ruch zbrojny nie- 


koniecanie wierayli, poczytywali aa swój obowi% , 
aek wspierać go według sił i możności, i na ca-| 
łym obsaarze Galicji nie było salachcica, któryby 
otwarcie ośmielił się był występować przeciw; 
partji rewolucyjnej. Jedna tylko arystokracja we 
wschodniej Galicji nie sympatyzowała z ruchem, 


Stanisław z krzaków wyskoczywsay, puścił 
się prosto w pole. Ani stanął, ani za siebie nie 
spojrzał, tylko pędził coraz dalej, bo mu się zda- 
wało, że go sawoliżery ścigają. Gdzież praypu- 
„Szczał, że podczas gdy on kierował się ku wscho- 


— A jemu co do tego ? 

Stanisław nie przestraszył się tonu groźnego. 
Przystąpił jeszcze bliżej i rzekł poważnie : 

— Proszę mi zaraa powiedzieć, bo mi to 
potrzebne. wa 

— A ty drapichruście ! jak ty Śmiesa do 
mnie tak mówić?! — krzyknął ekonom i prawą 
ręką za pas sięgnął, by ztamtąd harap wycią- 
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Od nafty zagranicznej o 2 złr. na 100 klg., a 
przynajmniej o 1 ałr. od surowca zagranicanego. 
Po ożywionej dyskusji przyjęto ten wniosek. Inne 
dalej idące wnioski, co do zaniżenia podatku do 
połowy, upadły. 
Sekretarz Towarzystwa dr. Olszewski, 
jako redaktor organu Towarzystwa Górnik, przed- 
kłąda następnie sprawę wydawnictwa tego czaso 
pisma i stawia wniosek podziękowania Sejmowi 
i Wydziałowi krajowemu za subwencjonowanie i 
popieranie tegoż; w końcu żąda odesłania sprawy 
do osobnej komisji celem bliższego rozpatrzenia. 
Odeełano na wniosek p. Szczepanowskiego do ko 
misji budżetowej. , 
O godzinie 3. po południu zamknął przewodni 
czący zgromadzenie. . F 
W niedzielę dnia 18. bm. rozpoczęły się ob- 
rady o godzinie 12. w południe. P. Susaycki 
zdaje w dłaższem przemówieniu sprawę O rozma- 
itych systematach wiertniczych, poczem p. Ol- 
zzewski objaśnił modełami dwa główne systemata, 
mianowicie kanadyjski i Fabiana. Nad sprawoada - 
niem tem wywiązała się żywa dyskusja. 
Baron Rhade oświadcza, że głównem złem 
przy dotychczasowem naszem wierceniu jest brak 
odpowiednio wykształconych i zdolnych ludzi i 
stawia wniosek wybrania komisji, któraby się za- 
stanowiła nad założeniem przy jakiejś znaczniej- 
szej kopalni szkoły dla wiertaczy według systemy 
kanadyjskiego i dla wyrobu potrzebnych narzędzi, 
a ma nadzieję, że Wydział krajowy poprze podo- 
bng szkołę odpowiednią subwencją. 
Marszałek dr. Zyblikiewica wita tę myśl 
s radością i przyrzeka, że Wydział krajowy uczy- 
ni wszystko, by szkołę taką utrzymać, skoro tyl- 
ko powstanie. Na wniosek dra Fedorowiczą dzię 
kuje zgromadzenie p. marszałkowi za to prayrze- 
czenie. 
P? Deskur właściciel fabryki wyrobów że- 
laznych, prosi, by zgromadzeni oglądnęli jego wy- 
roby wiertnicze. 
„Wniosek barona Rhadego przyjęto i wybrano 
komisję, złożoną z pp. Fedorowicza, Gniewosza, 
Gorayskiego, Suszyckiego i Szczepanowskiego. 
„Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
komisji kontrol. za r. 1884. Imieniem komisji wnosi 
p. Znamirowski udzielenie Wydziałowi abso- 
lutorjum. Wniosek ten przyjęto, a w skład nowej 
komisji wybrano pp. Rogojskiego, Wiśniowskiego i 
Znamirowskiego. 
, [mieniem komisji budżetowej przedkłada p. 
M a puni na rok 1885, w Faj 
reliminowano wydatki A zychó 
i rst ydatki na 3695 złr., a pr Je 
Co do powiększenia dochodów wnosi komisja, 
by każdy a producentów opłacał od każdej barył- 
ki ropy '/, ct, od baryłki destylatu ', centa. 
Wnioski te przyjęto en bloc. 
Co do sprawy wydawnictwa Górnika, odesła 
nej do komisji budżetowej, wnosi jej imieniem p. 
Szczepanowski, by redakcję przeniesiono do 
Lwowa. Na wniosek p. Gorsyskiego odesłano tę 
sprawę do Wydziału celom stanowczego zała- 
twienia. 
W dalszym toku zdaje p. Szczepanowski 
Sprawę o stosunkach handlowych nafty. W ana- 
komitym, prawdziwie świetnym wywodzaie przed- 
stawił on na podstawie dat statystycznych niedo- 
stateczność naszej organizacji przemysłowej i 
handlowej wobec znakomitego jej rozwoju w Ame- 
ryce, a nawet na Kaukazie. Mowca wykazał, że 
potrzeba światła nałtowego jest miarą światła u- 
mysłowego narodu, że podczas gdy w Niemczech 
przypada na jedną rodzinę, złożoną z 5 głów,1'/, 
litra nafty tygodniowo, w Austrji przypada tylko 

a» & w Rosji tylko ', litra nafty. Gdyby więc 
Rosja spotrzebowała przeciętnie tyle nafty co 
Niemcy, nie wystarczyłyby zasoby Kaukazu na 
jej zaspokojenie, a my nie potrzebowalibyśmy się 
obawiać konkurencji. Za wzór sztucznego ułatwie- 
stawia mowca Amerykę, 
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nia produkcji naftowej 
gdzie organizacja przemysłowa nmożliwia przecho- 
wanie w olbrsymich rezerwoarach dwuletniej 
ape pedczas gdy u nas zdołanoby przecho- 

zaćóćwie zapas kilkunastodniowy. A nadto 
są tam środki transportu i komunikacje nadzwy- 
csaj tanie i ułatwione. Za przykładem Ameryki 
postępuje szybko Kaukas, Dlatego i nam trzeba 
coś w tym kierunku działać W tym celu stawia 
mowca wniosek wysłania deputacji do Wiednia 
któraby się starała u odnośnych włada o obniże- 
nie taryf kolejowych, a zarazem o poprzednio u- 
chwalone zniżenie podatku konsumcyjnego. W dy- 
skusji, jaka się nad tym przedmiotem wywiązała 
brali udział pp. Fibich i Teleżyński, żądając by 
wydział postarał się przeszkodzić zawarciu między 
kolejami zagranicznemi a galicyjskiemi kartelu co 


a]; a 
gnąć. Młody człowiek przytrzymał go jednak za | 
ramię, 


— Jestem jeden z naszych — szepnął — 


Niemcy mnie ścigają... Z ich więzienia ledwie! 
z duszą uciekłem.. Prowadź mnie obywatelu 2a- | 
raz do dziedzica, gdyż zbłądziłem i nie wiem' 
gdzie się znajduję. 


Podczas gdy Stanisław to mówił, ekonomowi | 
I 


twarz złagodniała, oczy wytrzesaczył i języki 
mlasnąwszy, prędko odpowiedział : Językiem 


— Patrzcie, patrzcie! ktoby się był spodzie- | 


wał! Jeden a naszych i ledwie z duchem Niem- 
com uciekł... O! damy my im niezadługo, damy! 
Dziedzic nie raz mi już mówił: „Panie Drzymko- 
wski (on mi zawsze pan mówi, bo wie, co się 
komu należy), miej w pogotowiu flintę i serpen- 
tynę, bo ląda dzień pójdziemy. 

— Skoro dziedzic tak mówi — Stanisław 
a radością pochwycił — to prowądź mię panie 
Drzymkowski jak najprędzej do niego, bo lękam 
się, żeby mnie tu jaki chłop nie zobaczył. 

— Dobrze pan mówisz, chamom nie można 
ufać. Chodźmy, chodźmy, a chociaż dziedzic je- 
szcze w łóżku leży, nic to nie szkodzi. Jak tylko 
usłyszy, żeś z naszych, przyjmie cię lepiej, niż 
brata rodaonego. —Już chciał wejść w bramę, gdy 
się zatrzymał, coś sobie przypomniawszy. — Nie — 
rzekł — tędy razem nie pojdziemy, bo i nie 
wszystkiej służbie można nfać. Ja więc pójdę pr^- 
sto, a pan tymczasem obejdź parkan w koło i 
zatrzymaj się przy furtce, która jest na drugim 
końcu ogrodu, przy owych lipach, które stąd wi 
dać. Ja tam zaraz sam przyjdę, otworzę panu i 
pójdziemy razem do dziedzica. 

To powiedziawszy, udał się szybko przez po- 
dwórze do dworu. Dtanisław zaś, stesownie do 
otrzymanej instrukcji, pobiegł furtki szukać. 

Za kwadrans znajdował się w sypialni dzie- 
s (Ciąg dalszy nastąpi.) 


a 


DZIENNIK POLSKI, 


Wydatki na drogi zmniejszają się z powodu 
ukończenia projektowanego systemu dróg krajo- 
wych. Obecnie ma się budować jeszcze tylko dro- 
ga krajowa Lwów-Stojanów. Natomiast awrócił 
Sejm uwagę na drogi powiatowe gminne, na które 
utworzono osobny fundusz pożyczkowy. Fundusz 
ten powstał nà wniosek p. Romanowicza z pozo- 
stałości kasowej fanduszu pożyczki głodowej 
W pozycję tę wchodzi również 120.000 przyzna- 
nych jako bezprocentowe pożycaki na budowę ko- 
szar. Tu mowca opowiada bistorję ustawy kwa- 
terunkowej i konstatuje, że posłowie lwowscy do- 
magają się ciągle sprawiedliwszego rozdziału kwa- 
terunkowych ciężarów. 

Wzmaganie się wydatków sakoluych jest ko- 
niecznem jak długo nie dójdziemy do tego, 
żeby wszędzie była szkoła i to szkoła dobra. Wy- 
datek na szkoły w roku 1885 jest tylko pozornie 
niżej preliminowany, aniżeli w roku poprzednim. 

Mianowicie powstała oszczędność przea to, 
iż po uporządkowaniu rachunków części Rad 
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do przewozu nafty, dla naszej produkcji bardzo 
niekorzystnego. 

P. Schellenberg chce, aby deputacja pe- 
jechała z pozytywnemi wnioskami o zniżenie ta- 
ryf na wyrób krajowy do tej samej kwoty jak dla 
produktów zagranicznych i zrównanie ich z tary- 
fami na kolejach węgierskich. Na wniosek pana 
Szczepanowskiego odesłano tę sprawę do 
Wydziału. 

_ Przyjęto następnie wniosek p. Lewakow- 
skiego a poprawką p. Szczepanowskiego 
o wzmocnienie wydziału dwoma całonkami i dwo- 
ma zastępcami. 

Dalej przyjęto wniosek p. Znamirowskie 
go o aamianowanie JE. ministra rolnictwa Fal- 
kenhayna członkiem honorowym Towarzystwa ; 
wniosek Fibicha o wzięcie udziała w powsze- 
chnej wystawie w Antwerpji i wyjednanie w tym 
celu subwencji Wydziału krajowego, tudzież wnio- 
sek p. Wiśniowskiego o wystosowanie petycji 
do Ministerstwa handlu z żądaniem utworzenia 
w Izbach handlowych i przemysłowych w Galicji 
osobnych grup dla górnictwa naftowego. 

O godzinie 4*/, zamknął przewodniczący wal- 
ne Zgromadzenie życzeniem „do widzenia* na 
wiosnę w Kołomyi. 

O godzinie 5. dało wczoraj Towarzystwo 
w salach Kasyna narodowego obiad składkowy 
na cześć przewodniczącego p Augusta Gorayskiego, 
a marszałek krajowy zaprosił członków do siebie 
na godz. 8. wieczorem. 

Na zaproszenie producentów a Kołomyi pp. 
Fedorowicza, Szczepanowskiego i Wiśniowskiego 
postanowił p. marszałek krajowy udać się we 
Środę w towarzystwie członka Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyńskiego, dyrektora Banku kra- 
jowego p. Wrotnowskiego i inżyniera Wydziału 
krajowego p. Syroczyńskiego do Słobody rungur- 
skiej dla przypatrzenia się wierceniom według 
systemu kanadyjskiego. 


kasowe, które ulżyły budżetowi krajowemu. 

Największą różnicę wykazuje pozycja odsetek i 
amortyzacji. Kraj bowiem potrzebując na wyposa- 
żenie Banku krajowego przeszło 1,000 000 a na bu 
dowę kolei transwersainej 1,100.000, zaciągnąć 
musiał pożyczkę. Przy tej sposobności postano- 
wiono także dokonać konwersji dawniejszej po- 
życzki, aaciągniętej podczas przesilenia giełdo- 
wego w najniekoraystniejszych warunkach. Poży- 
czono więc 3.300.000 złr., za które wydano obli- 
gacje na 3,800.000, które poszły w obieg po kur- 
sie 90 za 100 i z oprocentowaniem po 4 i pół 
od sta. 

Wydatki na gospodarstwo krajowe wamogły 
się z powodu, iż zaczęto myśleć także o prze- 
myśle i rękodziełach. Opozycja przeciw uchwale 
niu 80.000 na poparcie przemysłu i rękodzieł, 
nie była zasadniczą i podniesioną została tylko 
a powodu, iż poprzednio uchwalone 50.000 złr. 
nie zostały należycie użyte. Mowca jest zdania, 
iż należy utworzyć osobną kasę pożyczkową dla 
przemysłu i rękodzieł. 

Kończąc zaznacza dr. Goldmann, iż we wszy- 
stkich wymienionych pracach komisji i Sejmu 
czynny brał udział. 

P. Romanowicz zaznaczył przedewszystkiem, 
że w kwestji ruskiej cokolwiek odmienne od in- 
nych zajął w Sejmie stanowisko. Kiedy bowiem 
pojawił się wniosek posła Romańczuka, mowca 
był zdania, że wniosek ten w całej rozciągłości 
powinien natychmiast być przyjęty. Większość 
jednak komisji, jakkolwiek w zasadzie zgadzała 
się na wniosek p. Romańeauka, zastanawiała się 
bardzo gruntownie nad jego stroną formalną i 
dla tego sprawa ta została odroczoną. Mowca 
zaznacza jednak z naciskiem, iż opozycji zasa- 
dniczej przeciw temu wnioskowi nie było. 

Następnie przedstawił mowca w sposób wy-| 
czerpujący sprawę statutu organizacyjnego kolei 
państwowych. Sprawa ta znaną jest czytelnikom 
naszym w najdrobniejszych szczegółach. i 

W końcu p. Romanowicz zastanawiał się nad 
przyczyną rzeczywistej bezpłodności prac sejmo- 
wych i upatrywał ją w tem, że między uchwałą a 
sankcją i wykonaniem droga jest bardzo daleką. 
System centralny krępuje wszystko. Sejm często 
z powodu przeciążenią podatkowego odmawiać, 
musi nzjsłuszniejszym ządaniom z obawy, aby nie 
należało podwyższyć dodatku krajowego. Całe złe 
leży w Wiedniu. Robota Sejmu, to podpieranie | 
walącej się strzecby, ustawodawstwo, to funda- 
ment, a ten jest z gruntu złym. Kończąc, wyraża 
mowca nadzieję, że prace Sejmu nie będą bezpłodne, | 
jeżeli poprze je polityka Deligacji w Radzie państwa. 

Dr. Radziszewski interpelował p. Czer- 
kawskiego w sprawie suplentów w szkołach śre- 
dnich. Mowca podniósł, że obecnie 39°% wszy- 
stkich nauczycieli jest suplentami. P. Romanowicz 
wyraził w Sejmie obawę, cay powzięte w te] mie- 
rze rezolucje nie ugrzęzły w Radzie szkolnej. 

Wtedy uspokoił go p. Czerkawski zapewnie- 
niem, że Rząd nie jest wprawdzie w możności 
rezolucje całkowicie uwaględniać, ale na razie 
zamianuje pewną liczbę nanczycieli nadetatowych 
z prawem do emerytury. 

Tymczasem w preliminarzu budżetowym nie 
ma potrzebnej na ten cel kwoty. Dr. Radziszew- 
szi cbciałby się więc dowiedzieć co wpłynęło na 
niedotrzymanie tego przyrzeczenia. 

Pan Rewakowica prayłączył się do tej 
interpelacji. Nadto wiadomo mu a pewnego źródła, 
że poseł Czerkawski konferował osobiście z mini- 
strem Conradem i że otrzymał od niego odpowiedź 
nietylko co do sprawy fakultetu medycznego. Pan 
Rewakowica sądzi, że nie należy zatrzymywać tej 
odpowiedzi w tajemnicy. 

Pan Czerkawski wyjaśnił, {że Sejm doma- 
gał się mianowania suplentów stałych, t zw. adjun- 
któw. z płacą oczywiście niższą jak płaca nau- 
czycieli wyższych. Otóż Rada szkolna krajowa 
obawiała się, że gdyby Ministerstwo przychyliło 
się do tego życzenia, to dla oszczędności u 
saczuplonoby z czasem liczbę nauczycieli rze- 
czywistych. Dla tegoto Rada szkolna wniosła mia 
nowanie nauczycieli nadetatowych w liczcie 50. 
„Otrzymaliśmy w Wiedniu w,tym kierunku pewne 
zapewnienie i dla tego też w Sejmie w ten spo” 
sób sprawę przedstawiłem *. 

Następnie udał się mowca do jednego z rad- 
ców ministerjalnych, który zapewnił go, że spra- 
wa jest na dobrej drodze, lecz Ministerstwo 0- 
świecenia obawia się jeszcze z nią wystąpić, 
gdyż minister finansów odmówił pieniędzy na 
podobny, znacznie mniejszy wydatek dla Wie- 


Sejmik relacyjny we Lwowie. 


W sobotę stanęli przed wyborcami o godzi 
nie 6. wieczór posłowie miasta Lwowa dr. E. 
Czerkawski, dr. B. Goldman i T. Roma. 
nowics. 

Dość licznemu zebraniu wyborców przewodni- 
czył p. Jan Dobrzański, W imieniu Raądu 
obecnymi byli starszy komisarz policji p. Gr oss- 
man i komisarz Zająca kowski. 

Pierwszy zabrał głos dr. Euzebiusz O zer. 
kawski a zaanaczywszy, że spraw traktowanych 
w Radzie państwa dotykać nie będzie, gdyż jest 
ze „Lwowa posłem tylko do Sejmu, uznał zbawien- 
ność i konie:zność sprawozdań poselskich i przy- 
szedł następnie do omawiania spraw sejmowych 
Szanowny poseł zastanowił się obszernie nad 
faktem, że „klub postępowy”, który istniał w po- 
przedniej kadencji, nie zdołał zorganizować się 
na nowo w kadencji obecnej, a to po prostu z 
z braku członków i mimo naglącej potrzeby, aby 
stronnictwo takie w kraju i w Sejmie istniało 
jako przeciwwaga stronnictwa konserwatywnego i 
rządowego. Poseł dał krótką historję wspomnia- 
nego klubu, którego był prezesem, przypomniał, 
że zawiązał się on w czasie wojny wschodniej, 
a to w tym celu, ażeby dać wyraa żywotności 
naszej. Mowca przypusacza, iż klub przestał może 
istnieć także dla braku odpowiedniej osobistości, któ 
raby zdolną była skupić do koła siebie żywioły 
postępowe Sejmu naszego. 

Dr. Czerkawski scharakteryzował przy tej 
sposobności klub środka, jako popierający Rząd i 
konserwatywny, jako idący jeszcze dalej. Pomi- 
nąwszy sprawy ekonomiczne przeszedł mowca do 
sprawy sakolnej jako tej, w której jest niejako 
specjalistą Sprawę tę wyłuszczył mowca bardzo 
szczegółowo, nie będziemy jednak w ślad 
postępowali za nim, gdyż były to prze 
ważnie rzeczy znane, azresztą — wygnać musimy, że 
z powodu cichej wymowy szanownego posła nie 
wsaystko mogliśmy dosłyszeć. Wspomniemy więc 
tylko, że przedstawił rzecz reformy ustąw, doty- 
czących szkolnictwa ludowego, tudzież wniosku p. 
Romańczuka, co do którego głosował za odrocze- 
niem celem gruntownego zbadania, jako rzeczy 
nader ważnej, a zatem wymagającej dojrzałego 
rozpatrzenia. 

Za relację poselską zgromadzenie podzięko- 
wało drwi Czerkarwskiemu hucanemi oklaskami. 

Poseł doktor Bernard Goldmann, 
nawiązując do historji kluba  postępowego, 
opowiedzianej przez poprzedniego mowcę, podnosi 
inną jeszcze przyczynę upadku tego klubu, mia- 
nowicie brak materjału, tj. brak posłów, którzyby 
taki klub tworzyć mogli. Dawniej podnoszono 
przeciw temu klubowi zarzut, że jest to właściwie 
klub posłów miejskich. Zarzut ten, jeżeli go za- 
rzutem w ogóle nazwać można, był nie ze wszy- 
stkiem słusznym, gdyż wprawdzie większość klubu 
składali posłowie miejscy, jednakże byli tam także 
posłowie wiejscy, a nawet z posiadłości większych. 
Z nowych wyborów wyszli zaś z miast posłowie 
(urzędnicy), którzy z natury rzeczy do żadnego 
klubu należeć nie mogą. 

s Jest zresztą w Sejmie jeden poseł miejski, 
który uważał za stosowne wstąpić do klubu pra- 
wicy. Pozostała garstka była za szczupłą dla u- 
| bworzenia klubu. 
Po tym wstępie przystąpił dr. Goldman do 
sprawozdania z budżetu krajowego. Mowca dzieli 
| gospośarkę krajową na 3 okresy: pierwszy Okres. 
ył p a 2 tj. okres oszczędności, który amo- | 3 me 
ił budowę gmachu sejmowego, drugi do roku | dnia Tak samo odpowiedział mu wreszcie mini- 
1880, w którym powtaraają się regularnie niedo- ster Conrad, wymawiając się, że tak sprawa su- 
bory i trzeci od roku 1882, który również wyka- |plentów jak i sprawa fakultetu medycznego roz- 
zuje niedobory, ale nie jak okres poprzedni z po- |bija się o ministra skarbu. Sprawa fakultetu 
wodu większych wydatków, lecz z powoda mniej- |medycanego musi być trzymaną w zawieszeniu, 
szych dochodów. aż do załatwienia wydatków na wszechnicę w 
MA PI drugim a trzecim okresem jest rok | Pradze. > 

» który wyjątkowo wykazuje nadwyżkę bu- Na dalszą interpelację jednego z wyborców odpo - 
dżetową w kwocie 164.000 złr. Następnie poró-|wiada pan Czerkawski, że unieważnienie wybo- 
Hak mowca cyfry „Pidżeżowe przeciętne okresu |ru Kamińskiego nastąpiło ze względów caysto 
Sk R KF EE pozycyj prelimi- | formalnych, nie ko więc przyczyny do wystą- 

: „auf * . ienia w jego obronie. 3 

Misnosite: KM Na enio przewodniczącego, p. Dobrzań- 


Okres drugi. rok 1884 1885 |skiego, zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło 
Wydatki zarządu i admini- wół A dla pódów, . 
stracji 820.000 . . . 332,000 329,000 W końcu po dość burzliwej, a niekoniecznie 
Wydatki lecznicze 785.000 680.000 673000 interesującej dyskusji, uchwaliło Zgromadzenie na 
Komunikacja 780.000 . 610.000 667.000 | wniosek p. Rewakowicza rezolucję, w której wy- 
Szkoły 425.000 —. e 555.000 456.000 |borcy miasta Lwowa zanoszą prośbę do Rządu, | 
Odsetki i amortyzacja poży- ażeby w sposób odpowiedni zbadał stan budowy 
czek 62.000 . . . . . 380.000 8376.000 |kolei Transwersalnej, na którą licane podnoszą się, 
Gospudarstwo krajowe 70.000 250.000 308.000 | skargi, i ewentualnie pociągnął winnych do odpo- 


Wydatki na cele lecznicze śmniejszyły się | wiedaialności. 
obecnie jedynie praez racjonalną gospodarkę ko- Posiedzenie skończyło się o godz. 10'/,. 
'misji budżetowej. . 


szkolnych okręgowych, ukazały się tam nadwyżki: 
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Dr. TADEUSZ ŻULIŃSKI. 


Wezoraj o godzinie 5ej z rana zakończył 
życie jeden z najszlachetniejszych mężów, jakim 
rozdarte społeczeństwo nasze poszczycić się % 
mogło w czasach ostatnich. Dla scharakteryzo- É 
wania działalności tego męża wystarczy przy- 
pomzieć, że podczas choroby jego, zwłaszcza 
ludność uboższa, której był prawdziwym dobro- $ 
dziejem, dawała na msze św., zanoszęc modły 
o wyzdrowienie jego. Był to więc w całem | 
tego słowa znaczeniń człowiek miary ewange 
licznej, pełen poświęcenia, podniosłego namysłu 
i wielkiego serca. 

Całem swojem życiem i drogą, jaką prze- 
szedł, nie należy on jednak tylko do samego 
Lwowa. Dr. Tadeusz Żuliński, o którego śmierci 
mówimy, zapisał się, możemy to śmiało powie- 
dzieć, w dziejach całej Polski, jak w dziejach 
tejże Polski zapisanem będzie zazwisko Żuliń- 
skich w ogóle. 

Š. p. Tadeusz urodził się w roka 1839 U 
w Krakowie, gdzie ojciec jego był urzędnikiem f$ 
i gdzie Tadeusz chodził następnie do szkół. 
Wykładów uniwersyteckich słuchał w Kijowie, 
Pradze i Krakowie. Tu w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim na wydziale medycznym poświęcił się | 
przeważnie filozofji i był asystentem dra Ma- B 
jera, obecnego prezesa Akademji umiejętności. | 
Powstanie narodowe w r. 1863 przerwało ma Ø 
jednak studja, albowiem 6. p. Tadeusz wziął | 
wniem udział czynny. Aresztowany przez Rząd 
austrjacki, długi czas przebył w więzieciu, a [ 
gdy powstanie upadło, emigrował do Paryża. | 
Odtąd, jak słusznie mówi jeduo z pism naszych, 6 
poczyna się jego apostolska misja, pełna 
poświęceń dla dobra drugich, pełna owoców dla 
społecseństwa, którą truduoby na razie opisać 
wyczerpująco, a to choćby tylko 2 tego po- 
wodu, że czyny takich mężów jak Żuliński, 
dopiero z czasem na jaw wychodzą. 

Ograniczamy się więc do wamiaaki o li- 
terackiej działalności jego tak za granicą, jak 
też i po powrocie do kraja. Napisał mnóstwo 
broszur i rozpraw treści politycznej, naakowej, 
lekarskiej i pedagogicznej. W Paryżu wydał 
bardzo cenną broszarę o działaniu duchowieństwa 
polskiego w roku 1863, we Lwowie był współ 
redaktorem Ruchu Literackiego, wydawanego 
wspólnie z Agatonem Gillerem, przy końca 
życia zaś redagował Przewodnik Gimna- 
styczny. 

Ś. p. Tadeuss był od wielu lat członkiem 
lwowskiej Rady miasta i chyba tylko choroba 
lub jakaś inna bardzo ważna przeszkoda była 
przyczyną, że nie brał czasem ndsiału w jej 
pracach. 

Oto - krótka charakterystyka życia 6. p. 
Tadeusza Żulińskiego, którego śmierć wywołała 
ogólne współczucie. Cała bes wyjątku ludność 
miasta naszego gotuje się do oddania ostatniej 
przysłngi zmarłemu, a prezydent stolicy ogła 
sza następujące pismo do tutejszych Towarzystw 
i korporacyj: 

„W celn oddania ostatniej nsłagi zmarłemi 
duia 18. bm. śp. Tadeuszowi Żaulińskiemu drowi 
medyc., od wielu lat raduemu , mężowi wielkich 
enót obywatelskich , postanowił w tym celu za- 
wiąsany Komitet obywatelski zaprosić szanow. 
członków do wzięcia udziału w tym smatnym 
obchodzie, który się odbędzie, w myśl programu, 
dnia 20. bm. we wtorek o godz. 3 po południu 
a domu l. 6 ul. Gliniańska. Imieniem tegoż Ko- 
miteta mam zaszczyt zaprosić na pogrzeb śp. 
Tadeusra , w którym to celu raczą się zebrać 
szan. członkowie przed pomienioną godsiną w 
miejseu wskażanem przy nl. Gliniańskiej, zkąd 
poehód uda się przez ul. Łyczakowską, Csarne- 
ckiego i Ruską , przed kościół archikatedralny, 
a po odśpiewania żałobnej kantaty, przez place 
Marjacki na miejsce wiecznego spoczynku*. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 19. stycznia. 


Wiadomości osoblste. Przybył do miasta na- 
szego temi dniami p. Adolf Abrahamowicz, ce- 
niony autor znanych u nas fraszek scenicznych. — 
W sobotę odbył się w kościele katedralnym ślub p. 
Józefa Małety, nauczyciela sakoły wydziałowej mę- 
skiej, z panną Stefanią Chodacką, córką śp. Cho- 
dackiego, em. komisarza skarbu. — Dr. Stanisław 
Szlachtowski, syn prezydenta m. Krakowa, saj- 
mujący posadę w Ministerstwie handlu, zaręczył się 
s panną Marją Dzwonkowską, córką posła i wła- 
ściciela dóbr Gromnik, — F, Jaljan Sopotnicki, 
rodem z Brzeżan, ck, adjunkt Sądu pow. w Soło- 
twinie, uzyskał na wsżechnicy lwow. stopień doktora 
praw. — Pp. Samuel Winkler, rodem z Krakowa 
i Leon Zion, rodem ze Lwowa, otrzymali onegdaj 
na krak, Uniwersytecie stopień doktorów praw 

Nekrologja. Eugeniusz Bzowski, syn Kazi- 
mierza i Marcjanny z Dąmbskich, właściciel dóbr w 
Galicji t kamienicy przy ulicy ów. Jana w Krakowie, 
zmarł tamże w sobotę, licząc lat 66. — Teofil z Ko- 
morowa Struś, emerytowaay radca Sądn krajowego 
w Czeruiowcach, po kilkuletnich cierpieniach zmarł 
tamże dnia 15. bm, przeżywszy lat 57. — Feliks 
Wieherski, niegdyś współpracownik Tygodnika 
Peiersburskiego i Gwiazdy (rocnuika wychodzącego 
przed 40 laty w Kijowie), gdzie umieszezał wiele 
artykułów wierszem i proną, zwracających na siebie 
ogólną uwagę, zmarł temi czasy w Paryżu. I to 
również jest godnem wspomnienia, iż zmarły przeby- 
wając niegdyś stale w Petersburgu, garnął przy sobie 
młodzież uniwersytecką, i chociaż sam utrzymywał 
się 2 pracy, jednak zawsze miał kilku studentów na 
swoim koszcie. Śp. W. n'e wiele ogłaszał drukiem, 
do Śmierci wszakże nie przestawał pracować umy- 
słowo i posostawił po sobie wiele papierów, niexawo- 
dnie zasługujących na uwagę. Osobno wydał komedję 
wierszem pt. „Nowy Harpagon.“ — Ks. Kasper Bo 
rowski, biskup dyecezji płockiej, zmarł w Płocku 
d. 16. bm. Śp. Kasper Borowski był jednym z naj- 
starszych biskupów. Urodził się on w r. 1802. Caas 
jakiś był kapelanem Akademji duchownej w Peters- 
burgu, poczem został kanonikiem metropo italnym mo 
hilewskim. Na stolicę biskupią łucko-żytomierską po: 
wołany został w r. 1848, od r. zaś 1864 do 1888 
przebywał w Permie, gdzie też zastało go wezwanie 
do objęcia pastorała dyecezji płockiej. 

+ Tomasz Horodyski. członek Izby deputowa- 
|nych z karji posiadłości wielkich, okręgu wybor. Za- 
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| leszezyki, Borszezów, Husiatyn, Czortków, długoletni 
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j|lować można na: kosły, zające, lisy, 
M |trzewie i głnazee. Do połowy miesiąca ma ba- 
W | żanty i kuropatwy, 


| 
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poseł na Sejm krajowy, członek Rady powiatowej 
w Husiatynie z grapy większych posiadłości, zamarł 
onegdaj w Wasylkowcach w 70 roku życia. Zmarły 
był jednym z filarów obozu konserwatywnego. Ani 
w Sejmie, ani w Radzie państwa nigdy prawie głosu 
„nie zabierał, wywierał jednak wielki wpływ na tok 
spraw i to w tych czasach, gdy konserwatyści mieli 
w Kole polskiem w Wiedniu przewagę. Po ustąpie- 
niu marszałka hr. Ludwika Wodziekiego, partja po- 
dolska, do której śp. Tomasz należał, robiła usilne sta- 
rania, aby go zrobić marszałkiem, co się jednak jak 
wiemy nie udało, 

Nagła śmiercią skutkiem apopleksji zmarła 
w piątek o godzinie w pół do 2 w południe Kata- 
rzyna Krasicka, stanu woluego, licząca lat 67, 
w swem mieszkania pod l. 11 przy ulicy Krasiekich. 
Notarjuss p. Sżemelowski sporządził beszwłocznie 


j|obsygilację, znalazłszy około 24.000 zł. w papierach 
|| wartościowych i w gotówce. 


Kalendarz. Wtorek (20.): Fabiana i Sebastj, 
m. — Wschód słońca o gods. 7. min. 49, zachód 
o goda. 4. min. 34. 

Kalendarzyk myśliwski. W styczniu po- 
jarząbki, cie- 


Uroczystość Jordanu odbyła się wezoraj przy 
sprzyjającej pogodzie. Pomimo kilkustopniowego mro- 
zu Rynek cały zaległa tłamnie publiczność. Obrzęda 
święceuia wody przy studni dopełnił ka. biskup Sem- 
bratowicz w asystencji ks. infułata Pełesza i grona 
kapitały obrz. gr., podczas czego asystujący pułk 


3,80. piechoty z muzyką dawał przepisane salwy; na- 


stępnie procesja ruszyła w pochód w około Rynku, 
do cerkwi. Marszałek krajowy p. Zyblikiewicz, pre- 


j|zydent miasta p. Dąbrowski i wiceprezydent Na- 


miestuietwa p. Lóbl w gronie urzędników uczestni- 
czyli pochodowi. 

Najważniejszym bez zapraeczenia faktem, który 
z radością tutaj zanotować musimy, jest, że po raz 
może pierwszy od czasu istnienia procesji Jordanu 
jzauważyliśmy między alumnami obrs. gr. grono alu- 
mnów obrz. łac., którsy udział brali podczas całego 
nabożeństwa. Jest to objaw nader pocieszający, dą- 
żący do zgody narodowościowej ; niewątpliwie pod- 


ijoli w tym względzie inicjatywę dostojnicy, stojący 
na czele tych zakładów. 
| Kronika karnawałowa. Sobotui bal u pani 


Krzeczanowiezowej wypadł że wszech miar Świetnie, 
i zajmie niewątpliwie pierwśzorsędne miejsce w tego- 
rocznym szeregu zabaw karnawałowych. Z wybi- 
taiejszych osobistości znajdowali się: p marszałek 
dr. Zyblikiewicz, radca leg. hr. Gołuchowski, pani 
namiestnikowa z córkami, ks. Thurn-Taxisowie, hr. 
Stanisławowie Badeniowie, hr. J. Borkowsey, hr. 
Łabieńscy itd., razem około sta osób, Bawiono się 
wybornie, dzięki prawdziwie staropolskiej gościnności 
gospodyni, i niezrównanemu kierownictwu tańców p. 
Seweryna Augnustynowicza. 

Posiedzenie członków Towarzystwa przyrodni= 
ków im. Kopernika, zapowiedziane na 20. b. m., nie 
odbędzie się tego dnia z powodu pogrzebu dra Taie- 
usza Żalińskiego, na który członków Towarzystwa 
przewodniczący żaprasza. 

Z Towarzystwa „Sokół.“ Wydział Towarz. gi- 

mnastycznego „Sokół“ uprasza członków czynnych, 
wspierających i założycieli, ażeby w celu wzięcia u- 
działa w pogrzebie nieodżałowanej pamięci żastępcy 
prezesa Towarz., dr. Tadeusza Żnlińskiego, 
zebrali się jak najliczniej w sali gimnaszycznej, przy 
imlicy Zimorowicza , jutro we wtorek o godzinie 2 po 
południu. 
! „Lutnia*. Zarząd tegoż Towarzystwa saprasza 
szanownych członków chóru męskiego do jak najlicz- 
niejszego zebrania się na wtorek przed domem |. 6, 
przy ulicy Gliniańskiej o godzinie trzy kwadranse na 
trzecią, w celu oddania ostatniej przysługi nieodża- 
łowanej pamięci drowi Tadeussowi Żalińskiemu. 

(m) Ślizgawka. Wczoraj przygrywała na stawie 
„Szumanówki* muzyka 95 pułku. Program składający 
się z najnowssych utworów, doskonale został wykona- 
nym, dzięki energicznemu kierownictwu kapelmistrza, 
ip. Forki, Śmiało możemy powiedzieć, że muzyka 95 
pułku należy obecnie do najlepszych, a odróżnia się 
korzystnie od innych zapasem zupełnie świeżych tań- 
ców karnawałowych. Piękna pogoda żgromadziła na 
lodzie lieznych zwolenników ślisgawki, między który- 
mi płeć piękna miała znakomity zastęp reprezentan- 
tek. Dowiadujemy się, że wydział Towarz. łyżwiar- 
skiego rospoczął rokowania s„Harmonją*, która ma 
grać w dnie powszednie na stawie. Będzie to miłą 
niespodzianką dla tych wssystkich, których mordowały 
dotychczas żałośne pienia zepsutej katarynki. 

Konfiskata. Ostatni numer Ojczyzny, organu 
Towarzystwa „Przymierza Braci," został skonfisko- 
wany sa artykuł „Żydzi w sądzie." 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. Drex- 
lera i Synów pl. Kapitulnyl. 2 pp.: Michał Dyszcza- 
kowski 2 złr., Adolf Btecki 3 złr., Ludwika G. 3 sir., 
M. Sikora 1 złr,, F. F. 1 złr., Kolegiam par. Archi- 
katedralnej za asystę 6 złr., pani Mikuli 10 sir., 
p. W. £Ł. 10 złr., ks, kan. dr. Jnrkowski 10 złr. 
Rozdano od dnia 11. do 17, bm. 1614 porcyj zapy, 
1577 porcyj chleba, 


Z armji. Rotmistrz 4. pułku uł. Wilhelm Polko, 
otrzymał przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, jako inwalida, tytał majora ad honores; 
podpor. Piotr Popiel na pensji, tytuł i charakter 
poracznika. 

Nabożeństwo żałobne za poległych w r. 1863 
i 64, odbędzie się we czwartek dnia 22. bm. o geds, 
10. rano w kościele parafialnym obrz. łac. w Sokalu, 

W sprawie pomieszczenia zwłok świeżo zmarłego 
śp. Odyńca, otrzymał Czasnastępnjące pismo: „Otrzy- 
małem telegram & Warszawy, że pogrzeb śp. Odyńca 
odbędzie się we czwartek. Czy nie zgodzonoby się z 
wnioskiem, aby zwłoki jego spoczęły na Skałce w 
grobie zasłużonych obok Pola i Siemieńskiego. Jan 
Zacharyasiewica. * 

Myśli tej czcigodnego naszego pisarza przykla- 
skujemy z całego serca, i z naszej strony odzywamy 
się do ludzi dobrej woli w Krakowie, aby wedłag 
sił | możności żaprzątnęli się energicznie, celem urse- 
czywistnienia projektu p. Zacharyasiewicza, 

Miasteczko Krakowiec z przyległościami sprze- 
dała za 380.900 zł. księżna Wanda Lubomirska Ka- 
zimierzowi hr. Łubieńskiemu z Królestwa. 


Znowu śmiała kradzież. W nocy z czwartku 
na piątek zeszłego tygodnia o godzinie 2 giej trzech 
złodziei, Elie Feuer furman, Berisch Elmer i Iser 
Brielant, były konduktor tramwajowy, a obecnie śla- 
sars, rozbiwszy kłódki, włamało się do magazynu 
skór Salamona Fluhre (ul. Żółkiewska 1. 12). Skra- 
dzione skóry wart. 400zł. włożyli na czekający wóż 
przy ul. Rybnej i z tą zdobyczą pojechali do Rive 
Chamajdes, propinatorki w Gajach (koło Winnik), 
która s największą gotowością wzięła w praechowa- 
nie skradzione skóry. Wracających napowrót do Lwo- 


Mae enn. 


DZIENNIE POLSK), 


wa ujął rewizor policji Gilnsberg, poczem przedsię-|esy z tego powodu nastąpi wymiana groźnych not dy- 
wziął rewisją u Ohamajdesowej, gdzie oprócz wspo- | plomatycznych. 


mnianej skóry znalazł 7 par skradzionych bucików. 
Dla objaśnienia podać musimy, że sprawcy włamali 
się do magazynu z tyłu od ulicy Rybnej, na której 
panuje dość wielki ruch, a policjanta mie ma tam ni- 
gdy nawet na lekarstwo. Doszło więc już do tego, 
że złodzieje wygodnie, bez najmniejszej obawy, za- 
jeżdżają s furami pod sklepy i unoszą ze sobą Wwszyst- 
kie towary | 

Złodzieje kleszonkowi. Żołnierś policyjny Brei- 
ting spostrzegł, że żydek, stojący w Rynku w towa- 
rzystwie dwóch innych żydków, przesunął się w po 
dejrzany sposób obok kieszeni p. Franciszki L., po- 
czem umknął.  Zwróciwszy uwagę tej pani, czy nie 
skradziono jej czego z kiezzeni, i otrsymawszy odpo- 
wiedź, że wyciągnięto jej rzeczywiście czarną sa- 
kiewkę z kwotą przeszło 18 z!., przytrzymał Żołnierz 
jednego z owych dwóch towarzyszy zbiegłego, sna- 
nego złodzieja kiestonkowego, 16-letniego Jakóba 
Dublinera, poczem aresztowano także jego towarzy- 
szów, 15-letniego Irego Buba i 21 lat mającego Majera 
Reitzesa, lecz przy żadnym nie znaleziono skradzio- 
nej sakiewki] ani pieniędzy. Buba poznał stójkowy, 
jako tego samego, który sięgnął reką do kieszeni po- 
szkodowanej, chociaż tenże miał już na sobie inny 
surdut, Bub zesnał, że skradł pani L. tylko chu- 
steczkę. Ponieważ trzech tych łotrsyków ma stały 
przytułek u notowanych Majera i Sary Beili Kau- 
dlów, u których zwykle lokują swoją sdobycz sło- 
dziejską, aresztowano i tychże, przyezem sakweśtjo: 
nowano u aich kwotę 43 sł. 10 ct. Wszystkich 
przytrzymanych oddano do Sądu. (G. Lw.) 


Wykaz inspekcji Dyrekcji policji s d. 18. stycznia. 
Skradziono panu A. L. skrgynkę listową, a panu A. L. 
z wozu dubeltówkę wart. 55 sł. — Znaleziono torbę 
zawierającą łyżeczkę znacz E. K., i inne drobnostki, 
kartkę zast. 1. 22710, pulares z kwotą 2 sł. i los 
węgierski 1. 58986. — Pam J. Z. zgubił sakiewkę 
z kwotą 4 zł, 39 ct, a pan A. O. bandę. 


Kraków 18. stycznia. (Teatr. — Posiedzenie 
Rady miejskiej.) Szereg benefisowych przedstawień 
na scenie krakowskiej rozpoczął p. Miecz. Frenkel d. 
17. bm. Dzięki benefisantowi, ujrzeliśmy na scenie 
sztukę, która przez dłuższy czas będzie budzić cieka- 
wość n publiczności, jeżeli nie swoją treścią, to prsy- 
najmniej tytułem. „Porwanie Sabinek" (Raub der Sa- 
binerinnen) taki jest tytuł tej sztuki. Jest to komedja 
4-aktowa , napisana przez braci Franciszka i Pawła 
Sonnenthanów. Główna rola dostała się w ręce naj- 
lepsze, bo objął ją sam benefisant. Obok niego zasłu- 
gują na uznanie p. Stępowski, który z charakterysty- 
czną dokładnością oddał rolę starego, zagrzebanego w 
książkach profesora, dalej p. Arwin; z pań zaś dobrze 
wywiąsały się że swych ról zawsze miła dla publics- 
ności panna Pysnnik i Sułkowska. 

Na wezorajssem posiedzeniu Rady miejskiej dy- 
rektor Towarz. wzajemaych ubezpieczeń, p. Kiesskow- 
ski, postawił samoistny wniosek , poparty przez całą 
Radę, aby przyjść w pomoc zakładowi dla osieroco- 
nych ehłopców ks. Siemiaszki, że Zgrom. Zmartwych- 
wstańców, przez zakupno jednej z większych a raczej 
obszerniejszych realaości , dla umieszczenia tegoż sa- 
kładu, miessczącego się komornem w budynkach pry- 
watnych. Zakład sam od 2 lat istniejący wyłącznie 
go składek, przynosi miastu ogromne korzyści, bo 
zmniejsza zastępy żebraków młodocianych. Ponownie 
poruszył radny miejski, p. Henryk Schwarz, sprawę 
zajazdu kolei Transwersalnej z Podgórza pod dworzec 
kolei Północnej w Krakowie; kwestja ta jest dla mia- 
sta naszego nader żywotną , przyczem wnioskodawca 
wskazał na ogromną anomalję, że tyle kosstuje bilet 
jasdy do Suchej z Podgórza, ile żąda za jednokonną 
dryndę żyd furman s dworca podgórskiego do Kra- 
kowa. 

Były prezydent, dr. Weigel, zakomunikoweł Ra- 
dzie bardzo pożądaną wiadomość, że jeneralny dyre- 
ktor kolei Karola Ludwika zgodził się w zasadzie na 
danie do dyspozycji i użycia toru kolei Transwersalnej 
łączącego Podgórze z Krakowem. 

Po przystąpieniu do debat nad budżetem, uchwa- 
lono prawie bez dyskusji 28 tytułów budżetu. Nastę- 
pne posiedzenie Rady we wtorek. 

Wiedeń 16. stycznia. Dr. Mandl, znany s pro- 
cesu z Pollakiem, złożył mandat do Rady miejskiej, 


Wicher ogromnej gwałtowności srożył się w Rse- 
szowie, jak donosi Przegląd Reeszowski, w niedzielę 
11. bm. i wyrządził niemałe szkody na domach, jak 
nie malej w sadach. Między innemiwyrwał wiatr pod- 
czas nabożeństwa okno w presbiterjum kościoła farne- 
go i uniósł je aż na gościniec, Z powodu powstałego 
w kościele przeciągu, musiano natychmiast przystąpić 
do zaszalowania otworu deskami, a nabożeństwo od- 
prawiono w tym dnin przy bocznym ołtarzu. 


Z Wilna donoszą, że ogromne śniegi zatamowały 
ruch na kolei s Wilna na Pińsk do Równa. Z Wilna 
do Pińska tor już oczyszczony, linja z Pińska do Ró- 
wna jest jeszcze zamkniętą. 


Pojedynki na Węgrzech są obecnie na porządku 
dziennym. I tak w ubiegłą środę wieczorem odbył się | 
jeden na pałasse pomiędzy rotmistraem Zubowiczem 
a porucznikiem Negrellim , przyczem ten ostatni £o- 
stał ciężko raniony, Zobowicz zaś wyszedł z walki 
supełnie bez szwanku. Powodem spotkania był znany 
proces o obrazę honoru pomiędzy Ziubowicsem a dr. 
Kalmanem. — Również w środę i również wieczorem 
zjawili się dwaj sekundanci jednorocznego ochotnika | 
husara Ryszarda Wahrmana u deputowanego Góży 
Racza, wysywając go na rękę za wycieczki, których nie 
szczędził na jedaem z ostatnich posiedzeń Sejmu prse- 
eiw ojeu Ryszarda. Maurycemu Wahrmanowi. Racs ze 
swej strony wskazał mu jako swych sekundantów ko- | 
legów sejmowych bar. Andreansskyego i podkomorzego ; 
Czuzy, znanych z antysemityzmu. Ci podnieśli począt- | 
kowo zarsut, że mocodawey ich nie wypada bić się ' 
s prseciwnikiem szeregowcem. W skutek tego nasa- | 
jutrz brat Ryszarda, Ernest Wahrman, podporucznik 
rezerwy przysłał Raczowi swych sekundantów. Roko- 
wania są w toku. 

Z Marburga donoszą, że w tych dniach areszto- 
wano tam pod zarzutem świeżego oszustwa znanego 
prof. dr. Neminara. Od dłuższego już czasu Żył on 
w tem mieście pod fałszywem nazwi-kiem. 


Zatarg sąsiedzki. Oddział piechoty, wysłany z 
powodu panującej w Rumunji i Rosji zarazy bydlęcej 
do strzeżenia granicy, został w tych dniach na au- 
strjackiem terytorjum przez żołnierzy rumuńskich na- 
padnięty. Żołnierze ci nie pozwolili wieśniakom w au- 
atrjaokiej wiosce granicznej Palaja wycinać łoziny. 
Austrjaccy żołnierze wsięli ich w obronę. Wtedy po- 
dłng doniesienia komendy żŻandarmerji dali żołnierze 
rumuńscy 5 strzałów do Żołnierzy austrjackich. Na 
taki atak żolnierse anstrjaccy odpowiedzieli dwukro- 
tną salwą, w skatek czego Rumuni poczęli nciekać, 
üe im sił starczyło. Na szczęście potyczka ta odbyła 
się bez rozlewu krwi, i nikt nie jest ranny. Śledz- | 
bro swoją drogą zostało wdrożone, i wątpić należy, | 


Wiadomości literackie i artystyczne, 


Teatr. Dziś w poniedziałek dnia 19. styeznia | 


(wznowione): „Radcy pana radoy,* komedja w 3 akt. 
Miohała Bałackiego i „Bilecik miłośny,* drobnostka 
sceniczna w l akcie M. Bałuekiego. 


Opera. Sobotni beneńsowy występ panny Elly 
Russel w partji „Łucji* pomzożył szereg jej dotych- 
czasowych tryumfów. Diva ezarowała i głosem i 
śpiewem i grą. Rozentuzjasmowana publiczność obda- 
rsyła benefisantkę bukietami i nienstającemi hnezne- 
mi aplauzami. Po sławnej scenie obłąkania wywoły- 
wano ją ni mniej ni więcej jak 15 razy! W uznaniu 
sasług dyrektora orkiestry, p. Jareckiego, ofiarowała 
mu p. Russel ze sceny kwiat, uszezknięty £ otrzy- 
manych bukietów, co wywołało w audytorjum salwę 
okrzyków i oklasków, 

Benefisowe przedstawienie miało być zarazem 
ostatnim, pożegnalnym występem panny R. Tymczasem 
udało się Dyrekcji uprosić artystką do dalszego po- 
zostania we Lwowie i do dwukrotnego jeszcze poja- 
wienia się na naszej scenie. Wczoraj zatem podzi- 
wialiśmy ją w „Trawiacie, a jutro będziemy zachwy- 
cać.się nią w „Trubadurze.* 

Obsada pewnych głównych partyj w „Trawiacie* 
uległa następującej zmianie: w miejce p. Villi śpie- 
wał p. Alma partję Alfreda, a śpiewał ją ku po- 
wszechnemn zadowoleniu; w partji zaś Zorża Ger- 
monta, w sastępstwie p. Rubirato wystąpił po ras 
pierwszy p. Witołd Szaniawski. O ile nam wiadomo, 
debiutował p. S. po raz pierwszy w życiu swojem 
na scenie. Uwzględniając tę okoliczność, nie wypada 
nam poddawać śpiewu i gry młodego debiutanta pod 
skalpel krytyczny, a jednak mimo tej łagodzącej, wzglę- 
dnie saś obciążającej okoliezności, możemy dziś już 
powiedzieć, że p. S. może być z czasem, a nawet 
w krótkim już czasie wielce cennym nabytkiem w 
składzie naszego rodsimego personalu operowego. 
Głos jego nie wielki wprawdsie, lecz dźwięczny, od- 
znacza się prawdsiwym barytonowym tembrem. Wy- 
sokie tony wymagają jeszcze co do emisji ćwiczenia 
i wprawy, natewiast średni i niski rejestr jest już 
dziś w zupełaym porządku. Intonacja czysta i pewna, 
również jak i trzymanie się w takcie, zmienianych 
tempach i rytmowych kadencjach tak w śpiewie solo- 
wym, jako też i w ansamblach. 

Debiutantowi dostało się w udsiele nader po- 
chlebne przyjęcie se strony publiczaości. Teatr był 
literalnie przepełniony. (d) 

(m) W sali „Sokoła* odbyły się wesoraj próby 
tańców, wykonanych przez orkiestrę 9. pułku, tym 
razem umieszczoną na galerji. Z wykonanych l2stn 
utworów, podnieść musimy znany, ale zawsze piękny 
poloaes Falla „Wiarusy*, ówieżo przez paaią Łucs- 
kiewiczowę napisaną polkę francuską i zamaszysty 
mazur Falla, który uzyskał ogólny poklask. Utwory 
Oibulki również bardso się podobały, a kołomyjkę 
Tymolskiego musiano powtórzyć. 

. Na poprzednich koncertach muzyka umieszczona 
była na dole, obecnie przekonano się, że równie do- 
brze orkiestrą grać może na galerji, co jest ważnem 
dla mających się urządzać wieczorków tańcujących i 
balów. Panu Fallowi, który csobiście dyrygował or- 
kiestrą, należą się za wczorajszą próbę gorące słowa 
uznania, co nader licznie zgromadzona publiczność 
hucznemi oklaskami po każym prawie wykonanym 
utworze wyrażała. Spodziewamy się, że „Sokoł* za- 
chęcony dotychczasowem powodzeniem, urządzi dalsze 
koncerta, zaś p. Fall urozmaici program także po- 
waśniejszemi a pięknemi utworami. 

Optymiści. Donieśliśmy przed kilku dniami, że 
na benefis p. Lubicsa odegranym zostanie 5-aktowy dra- 
mat pod powyższym tytułem. Mieliśmy sposobność po- 
znajomieaia się z treścią dramatu, osnutego na tle 
życia i stosunków kolorjł polskiej w Petersburgu i 
obiecujemy widzom prawdziwie miłą niespodziankę. Au- 
torem dramatn jest 20-letni Stan. hr. Rzewuski, sy- 
nowiec.ząakomitego autora „Listopada“, który ma u- 
myślaje-przybyć Lwowa, aby być obecnym na przed- 
stawienii. Sądzimy, że nie będsiemy „optymistami*, 
jeśli wyrazimy naszą nadzieją, Że sala teatralna będzie 
zapełnioną. 

Hr. Zlchyego poemat muzyczny danym będzie w 
tych dniach w nadwornej operze wiedeńskiej na ko- 
rzyść fanduszu pensyjnego tej instytucji, W tej kom- 
pozycji znajduje się epizod, w którym sam autor we- 
źmie udsiał. 

Przewodnika gimnąstycznego , organu Towarz 
gimnastycznego „Sokół“, wychodzącego we Lwowie pod 
redakcją dr. Tad. Żalińskiego, opuścił prasę Nr. 1 sa 
styczeń br. i zawiera; Słowo zachęty. — O zasadach 
przy wyborze ćwiczeń gimnastycznych dla dniewcząt. 
Zarys ówiezeń na skoczni (c. d.) — Kilka zzczegółów 
o kolonjach wakacyjnych, wziętych s hygieniczno-le- 
karskiego sprawozdania dr. Tad. Żulińskiego. — Spra- 
wy lwowskiego Towarz. gimnastycznego „Sokół.* — 
Kronika — Ogłoszenia literackie. 


Ruch stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa Rodzina. Zwycuajne III. wal- 
ne zgromadzenie członków oddziału stanisławowskie 
go odbędzie się daia 25. stycznia br. o godzinie 2. 
po południu w sali Rady miejskiej w Stanisławowie 


|s następującym dziennym porządkiem : 1. Odczytanie 


protokołu z poprzedniego zgromadzenia. 2. Wyko- 
nanie uchwały wydziała centralnego do 1. 767 
3. Sprawogdanie z czynności wydziału za rok 1884. 
4. Sprawozdanie komisji do sprawdzenia rachunków 
za Czas Od 5, sierpnia 1883 do końca grudnia 1884 
5. Wybór wydziałn oddziałowego. 6. Wybór komisji 
do sprawdzenia rachunków na rok 1885. 7. Uchwa- 
lenie budżetu. 8. Wnioski. 


Gespodarstwo, przemysł i handel. 


Zastępstwa Banku krajowego* Piszą do nas z Bir- 
ozy: Przed irzema miesiącami kilkudziesięciu przełożonych 
obszarów dworskich i naczelników gmin z powiatu sądo- 
wego birczańskiego, a między tymi 6 członków Rady po 
wiatowej dobromilskiej, wniosło do wysokiego Wydziału 
krajowego petycję, w której wykazawszy wielką potrzebę 
„astytnoji kredytowej dla tutejszej okolicy, nupraszało o 
przyspieszenie w sprawie utworzenia zastępstwa dle Banka 
krajowego przy Towarzystwie zaliczkowem w Birczy. 

Do dnia dzisiejszego utworzenie zastępstwa nie na 
stąpiło, chociaż o ile wiadomo podpisanym, Dyrekcja 
Banku krajowego nie stawia ze swej strony w tym wzglę- 
dzie żadnych przeszkód, tymczasem Towarzystwo Zalicz 
kowe birczańskie , jakkolwiek zaszczytnie zapisało się w 
dziejach naszych stowarzyszeń ząliczkowych, nietylko od- 
mawia udzielenia nowych pożyczek „dla braku gotówki na 
targach pieniężnych* ale nadto ściąga wszelkie zale- 
głości. 


| 


Właśnie czytamy w Okólnika dyrekcji Tow. Zal.gw 
Birczy, wystósowanym do swych delegatów, że z powodu 
nieotrzymania zastępstwa Banku krajowego nie będzie 
Towarzystwo udzieliło nowych pożyczek gdy tymczasem 
wszystkim wiadomo, że Bank krajowy postanowił utworzyć 
filię w Birczy i tylko dla braku odpowiedzi ze strony Wy- 
działa pow. Dobromilskiego dotąd to nie nastąpiło, i że 
zwłoka w odpowiedzi pochodzi ztąd jedynie, iż Towarzy- 
stwo wspomniane nie chce, czy też nie umie zjednać sobie 
Życzliwość Wydz. pow.i poświęca tym sposobem dobro pu- 
bliczne, skutkiem czego włościanie, przycińnięci z powodu: 
tegorocznych klęsk slementarnych, ostateczną koniecznością 
wracają do dawniejszej praktyki szokania u lichwiarzy po- 
mocy. Podpisani poczytują sobie zatem za święty obowią- 
zek zwrócić uwagę wysokiego Wydziału krajowego na 
przytoczone wyżej okoliczności i, prosić najuprzejmiej o 
przyspieszenie swojej decyzji w tej sprawie. 

Targ na woły.jWiedeń 19. stycznie. (Telegram). 
Przypędzono galicyjskich 623, węgierskich 714, niemie- 
ckich 663, razem 2005 sztuk. 

Płacono galicyjskie 58:— do 5950, węgierskie 55'— do 
62'—, niemieckie 55— do 63 — za 100 kilogramów. Targ 
mdły. 

4. Krzysztofowice dż Comp. Caffe Stierbóck, albo 
Praterstrasse 43. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 19. stycznia. 

W sprawie aktu wyborczego a Horodenki, 
zniósł Trybunał administracyjny orzeczenie Na- 
miestnictwa lwowskiego, które wybór pomieniony 
uznało ważnym, tudzież zniósł sam akt wyborczy, 
jako niezgodny 3 ustawą. 


Sejm kroacki był 16. bm. świadkiem niesły- 
chanego skandalu. Żadne ciało parlamentarne nie 
było zapewne świadkiem tak wstrętnej dyskusji, 
jaką prowadzono na wspomnianem posiedzeniu. 
Na porządku dziennym było sprawozdanie komisji 
weryfikacyjnej o wyborae Paukowicaa. Opozy- 
cja sprzeciwiła się weryfikacji, zarzucając mu, że 
został zasądzony jako zwykły zbrodniarsi pozbawio- 
ny godności kapitana audytora, a w końcu, że skradł 
w Zengskiej Kasie oszczędności 100 złr. komisja 
zbadawszy sprawę orzekła, że ostatni zarzut jest 
prostym wymysłem opozycji a usunięcie z wojska 
nastąpiło wskutek zaniedbania obowiązku postawiła 
wniosok uanania wyboru. Przeciw temu powstała 
opozycja a głównie ze strony Tuskana, Star- 
cewiczaiPawłowicaą. Pankowicz broniąc 
się uderzył gwałtownie na opozycję i nazwał Pa- 
włowicza kłamcąizłodziejem,naco Pawłowicz 
w największem oburzeniu zrywa się krzycząc na 
cały głos: Ty saubrawcze, złodzieju, urwiszu, 
kłamiesz bezczelnie. Ze wszyskich stron zbiegają 
się posłowie. Kamenar woła: Precz z nim, ja 
go sam wyprowadzę, a Folnegowicz: Oszczer- 
co bezczelny itp. Przewodniczący wzywa Panko- 
wicza do porządku i udziela głosu Pawłowiczowi. 
Ten powtarza, że Pankowica jest złodziejem i nie- 
godnym, by zasiadał razem 3 uczciwymi ludźmi. 


W tajnem głosowaniu przyjęto wniosek komiaji | He5 


37 przeciw 31 głosom. Po ogłoszeniu tego wy- 
niku woła Starcewicz: „Swój swego zawsze 
znajdzie.* 


Talioramy wamo „Dzienika Polskiego: 


(C.) Wiedeń 18. stycznia. Ministerstwo oświe- 
cenia wydało okólnik do państwowych szkół prze- 
mysłowych, w którym wyraża swoje zdziwienie 
a powodu nadawyczajnego warostu wyrobów, prze- 
znacazonych na sprzedaż a wykonanych w niektó- 
nych takich zakładach. Ministerstwo zwraca zatem 
ze szczególnym nąciskiem uwagę tych zakładów na 
to, iż głównem ich zadaniem jest nauka, sporządza- 
uie zaś przedmiotów, przeznaczonych na sprzedaż 
rzeczą podrzędną i o tyle tylko dopuszczalną, ile 
tego wymaga praktyczne wykształcenie ucznia. 
Wszelkie wychodzące po za ten zakres, swła- 
saczą zaś, ulubione tu i ówdzie fabryczne wykony- 
wanie robót, ma być tem bardziej zaniechane, że 
szkoły fachowe, na podstawie tańszej i łatwiej- 
szej fabrykacji, stają się przez to Zakładami kon- 
korencyjnemi dla istniejących przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

(D) Wiedoń 19. stycznia. Sąd obwodowy w 
Kutnahorze (Kuttenberg) rozpisał konkurs na ak- 
cyjną fabrykę cukru w Malcu, komisjonowaną 
przez czeski Zakład kredytowy ziemski. i33 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19. stycznia. Cesarzowa  austrjącka 
udaje się w przyszły wtorek do Miramare. 


Przy placa Halickim 1. 10 w t. z. 


otwarte eo dzień od godziny 9. 
10. wieczór 


wielkie na cały świat sławne 


ZM wm + Panopticon 
KAROLA GABRIELA 


przedtem S$. MEISELESA. 


Wstęp do obydwu oddziałów 


tylko dla dam. 


Z poważsniem 


4100 listy zastawne 
Banku icrajowego 


zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mająca ustawą przyznane bespieczeństwo pupilarne 
a nadto jedyne, które posiadają gwrarancję krajowe 
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś najkorzystniej- 


szym walorem lokacyjnym. 


Przy obecnym kursie przynoszą złr. 4:90 ct. rocznego dochodu od złr. 


100 i premię złr. 8:50 et. przy wylosowaniu. 


Listy te są jedyne w kraju, którę istnieją także w sztukach po złr. 50, 


e ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 


Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach 
Bankn krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. 


na bal przybyli Kalnoky, ciało dyplomatycane w 


tylko 20 centów. 


|| Wojskowi nie posiadający szarży i dzieci płacą tylke 10 ont. 
y Co czwartku jest oddział anatomiczny otw: rty 


KAROL GABRIEL. 


nestępca Meiselsa. 


Wspaniały bal, urządzony przea Taaffego 
w pałącu jego uroczyście praystrojonym, aaszczy- 
cili swą obecnością arcyksiążęta Karol Ludwik, 
Otto, Ludwik Wiktor, Karol Salvator, 
Leopold Salvator, Albrecht i Wilhelm; 


komplecie, wielu przedstawicieli wysokiej szlachty, 
generalicja. Bal trwał do godz. 3 a rana. 


Akwisgran 19. stycznia. Tautejsza reńska fa- 
bryka sukna, w której pracowały setki robotników, 
spaliła się do ssczętu. Sakoda, którą pożar wyrzą” 
dził, jest doniosłą. Fabryka była ubezpieczoną w 
7 towarzystwach asekuracyjnych. 


Paryż 10. stycznia. Zgromadzenie Ligi prze- 
ciw podrożeniu cen mięsa i chleba, odbyło się pod 
przewodnictwem Leona Say'a. Wszystkie wielkie 
miaste francuskie były reprezentowane. Wielu se- 
natorów i deputowanych wszelkich stronnictw po: 
wstawało przeciw podwyższeniu cła od zboża i 
bydła. Zgromadzenie przyjęło mocję przeciw temu 
podwyżsaenia. 


Kair 19. stycznia. Reprezentant Włoch w pro- 
cesie długu kasy państwowej, Baravelli, wniósł 
powtórnie prośbę o dymisję, z powodu, że zapa- 
trywsania jego różnią się z zapatrywaniami Rządu 
włoskiego. 


Aleksandrja 19. stycznia. Uproszone do od- 
szkodowania strony w procesie kasy długu pań- 
atwowego zaniechały zamierzonej manifestacji. 
Konsul i notable odradzali krok podobny, dła u- 
niknięcia konfliktu, którego rezultatem byłoby wy- 
zwanie angielskiej potęgi wojennej. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów d.17.stycznia. (Z zby handlowej). I Akcje 
za sztnżą: Koiel gal. Karola Ludwika à 209 złr. % 3 — do 
266 —, Kolei Lwów.-Czern.-Jasay 205— do 208 —, Banku 
hipot. galic. 27850 do 285'—, Banku kred. gal. 238— do 
243*—, II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towar: 
kredyt. gal. ziem. 5°% 99:25 do 100'25, Towarr. kredyt. 

i. ziem. 4*/, 9150 do 9275, Tow. kred. gal. rizm. 5°), 
9'25 do 100'25, Tow. kred. gal, ziem. 4°), 87'— do 83':—, 
Banku krajowego 4'/,9, w. a. 91-— do 92'—, Bankr 
hip. gal. 6°% 101— do 108—, Banku hip. gal. 5°], 9675 
do 9775, Banku hipot. gal. z 5°/, prem. 9865 do 99 65, 
IN. Listy dłużne za 100 złr. Galio. rakł. kred. włośc 
(dawniej 6*/,) 3° w.a. w likwid. 58 do 60'—, Gal. zakł. 
kred. włośc. (dawniej 5*/,) 2'/,9/, w.a w likwid. 58'— do 
60:—, Ogólno roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 6°, lor 
w l. 15 —-— do ——, IV. Obligi za 100 złr. indemnixza: 


= do —— 


bligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 9876 do 97-76, Pożyczki krajow. s r. 1878 
50, 10275 do 104'—, Pożyczki krajowej z r. 1888, 


90-60 do 9160, 


5'85, Napoiennder 9-73 do 988, Pół-imperjał rosyjski 10 02 
do 10'12, Rubel rosyjski srebrny 1-64 do 1:64, Rabel rosyjski 
perm: 1*37'/, do 1:29'/,, 100 marek niemieckici 6010 
o 60-80, Srebro za 100 złe, —— d Kupony 
w srebrze za 100 złr. —'— do ——. Pierwsza 
wszystkich pozycji znaczy: „płscą,” druga „żądają." 
Wiedeń à, 19. stycznia godz, 10. mis. 30. Akcje 
koje banka Uniav 


o ——, 


Uzposobłeaia : pomyślne 

Wiedeń à. 17. stycznia zed 1 min. 47, Akojc alp. 
tow. górn. 4326, Węg. skoje kredyt. 311 —, Akcje anglc- 
austr, 9945. je banku Unica 7730, Akcje Karol 
Ludwika 263'25, je kolei ren 343 75, je kola: 
poładniowej 146—, Akcje kolei AJfoldzkiej 183 —, Akcje 
Btaatsbabn 300775  Aloje kolei Lwowsko-Czerniowieckia; 
209'—, Akcje kolesi węgier. północno-wschodmiej 174—-, 
Wiedeńskia losy 125-—, Akoje kolei Radolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państw: 
w słocie 10625. Galicyjskie oblig. inłemnizącyjna 101-75, 

regulacji Cisy 118 --, Losy tureckie 22-—, Węgierska 
renta 96'12, Akcje banka związkowego J02 10, Akcje bankı 
obrotowegu —*—, Akcje kolei węgierako-galiogjakiej —'—, 
Akcje kolei państwowej —*--, Rubel papierowy 1'28*/,, 
Węgierskie losy 117'25 Marek niemiecki —'—, Dsporoio 
nie: stałe. 

Wieleń d. 18. stycznie godz. 5 min. 51. Jedzolity 


w zdesie 105-90, 5°], sustr. renia marcowa 98 35, 


Parys Renta 3°, 7967. 

Telegramy zbożowed. 17. stycznia. W ic- 
deń: Pszenica 8650, do 876 złr,, do -——*- 
r., jęczmież —— do —— zr., kakurudza —— à 
—=— rir., owies —— na ——, okowita pr. 10.000 lite 
proosat 2650 do 2675 <Ir. Budapeszt: Pasenioa 10i 
kilogramów (na wiosnę) 821 do 828 xzłr, rzepak 
(na sierpień-wrzesień) —'— ìr. Berlin: Pszenica żółte 
na bye maj) I 26 adr" z m. 
spirytus loco 42 60 m., olej rzepakowy 52-— m. Paryż: 
mąki s klgr. 45-60 fr., olej rzepakowy —'—, spirytus 

Natta. Wiedeń d. 17. stycznia: 14:50 do 1475. 
Brema: 690 do Hamburg: 700, na styczeń 
690 na listopad marzec 705. Antwerpja: na sty- 
fzeń 18—. 


Nowy-York:7'!/,. Filadetlfja: HK CEE Oi] 


Pociągi kolejowe. 
Od 20. maja 1884. 
Według zegaru lwowskiego. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA. 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem 
pociąg pospieszny), 0 godz. 4 min, 6 rano (pociąg oso- 
bowyj o godz. b. m. 3. po południu (pociąg mięszany) i 


o godz. 6 m. 35 rano (pociąg mięszany lokalny). 


DO PODWOŁOCZYSE, z głównego dworca: o godz. 
5 min. 66 rano (pociąg pospieszny), o g. 12 min. 31 po po- 
łudniu i o godz. 10 min, 27 wieczór (pociąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA (na Stryj): o godz. 11 m. 20 
przed południem (pociąg osobowy), o godz. 6 m, 50 wie- 
czór (pociąg mięszany), o godz. 6 miu. 45 rano (pociąg 
lokalny) luwów-Drohobycz). 

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 min. 80 rano 
|pocigg pospieszny), o gods. 12 min. 15 po południu. 
i o godz. 11 min. 10 w nocy (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca na ty 
0 godz. 6 m. 6 rano (pociąg pospieszny), o „ 13 min. 
67 po południu i o godz. 10 min. 56 E r (pociąg 
mięszany). 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze O 
godz. 10 min. 138 wieczór (pociąg pospieszny), o godz. 3 
m. 28 rano i o g. 3 m. 42 po popołnd. (pociąg mięszany). 

Z KRAKOWA: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.) 
o godz. 9 min 27 wieczorem (pociąg osobowy), o godz. 11 
min. 33 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZEBRNIOWIEC: o godzinie 10 min. — wie- 
czór (pociąg pospieszny), o godz, 3 min. 35 rano io 
godz. 3 min. 52 po południu (pociąg mięszany). k 

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 26 wieczór(pociąg pospieszny), o godt. 2 
m.5 rano i o godz. 4 min. 10 po polnd. (pociąg mięszany). 

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 4. m. 
17 po południn (pociąg osobowy), o godz. 2 m.30 w nocy 


(pociąg mięszany), o godz. 8 m. — rano (pociąg lokulny) 
Droho ycz-Stryj-Liwów. 


. Poniżej podpisani oświadczają na podsta- | 

j wie. starannie i dokładnie zrobionej analizy, źe $ 

` bibnlka do papierosów „LE HOUBLON“ | 

; pochodząca z fabryki francuzkiej bi- 
bulki do papierosów panów Cawley i § 
ffenriy w Paryżu jest najlepszego gatunku, 
zupelnie wolna od wszelkich cudzych ingre- 

j 

i 


dyencyi, a szczególnie wolna od wszelkich 
pierwiastek szkodzących zdrowiu. 


Wieden dnia 24 Maja 1884. 
podp Dr. J. 1. Pohl 


aun. publ. professor technologii chemieanej 
w c. k. sakola glównej polytachniemsej, 
podp. Dr. E. Ludwig 


e. k. uw. professor chemii medycznej 
pray uniwemytacie Wiedenakim. 


mo 


podp. Dr. E. Lippmann 


nadaw. professor chemli, 
pray nniwarayiecie Wiedenskim. 


AM 'iurentyczność tych podpinów została ntwierdaona przez | 
Dra. J. ilomana c. k. notariusza we Wiedniu. | 
To oświadczenie zostało zaopatrzoną podpisem e. k. |Ę 
ministeryum apraw zewnętrznych t paselstwa france"- 
kiego we Wiedniu, dnia 28 Maja 1884.) 


| Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca (4) 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych 
gatunkach po cenie 2 włr. do 3 zły. 66 ot. — oraz malagę, 


Nr. 2. 


Prawdziwe tylko z tą marką ochronną. i 


Ekstrakt słodowe i karmelki”) 
L. E PIETSCHA i Smhi w Wrecławin. 


Wielmożny Panie! Składam WPanu najżywsze 
podziękowanie za przysłane mi próby Pańskich wyro- 
bów słodowych. Mają one przyjemny smak a o ich 
dobroczynnych skutkach przekonałem się osobiście. 

Berlin d. 22. stycznia 1883 r. 


Hr. Moltke, feldmarazałek. 
+) Flaszka ekstraktu po cnt. 80, złr. 1:50, i 2 złr. 
Woreczek karmelków po 25 i 40 cent. ` 


Dostać można we Lwowie a Zyg. Ruckera apt. 
pod „Srebrnym Orłem“, w Brzesku u W. Jawosche 
apt, w Borszczowie u M. Niemczynowskiego apt., 
w Dobromilu u A. Grotowskiego apt, w Grybawie 
u Talszyckiego apt., w Jaśle u R. Palcha apt, w Kań- 
czudze u R. Hegera apt., w Mostach Wielkich u Ig. 
Żalińskiego apt., w Rozdole u Ed. Kornbergera apt. 
w Skawinie u Karola Mayera apt, w Wojniłowie u E, 
Stisbera apt, w Zurawnie u J. W. Tomaszewskiego 
apt., w Żydaczowie u M. Bardeasza apt., w Tarnopola 
n Hermana Kahane spt. pod „Złotym Orłem* i G. 
Jamrogiewicza apt., w Sokalu n Eugeniusza Wyeo- 
czańskiego apt, w Kołomyi u J. Bidorowicza apt. 


Pałach 


rano do 


Dra Hartmanna 


AUXILIUM 


wypróbowany środek przeciwko 


rzerzączce 
u mężczyzn 
i upławom u kobiet 


Z NOO Z a A O 


Kto sobie kupi taki nowo 
wynaleziony przez Woyl'a 
opalany fotel kąpielowy 
może się codziennie besz 
trudu i zachodu ciepło 
kąpać Do 30° kąpieli po- 
trzeba ty.ko b konewek wody i za 5 cnt. 
węgli. Wyczerpujące wzory i cenniki gra- 
tis i franco. L. WEYL, o. k. uprzyw. fabrykant 
Wiedeń, Walifischgasse 8. Wanny, klosaty, 
przyrządy tuszowe, skrzynie lodowe. 


Ekspedytor pocztowy 


i telegrafista 


kaucjowany, z długoletnią służbą 
pocztową, posiada chlubne świade- 


kiwania i bez boln, tudzież bez wezel- s f 
kich następstw, tak świeżo powstałe, ctwa, poszukuje umieszczenia, 
1060 4—0 SSI, jak teź zadawnione, gran: ; ; ; £ 
5 townie i w jak najrrót- Bliższa wiadomość u pana Klim- 
ows, szym czasie. Należy żądać Š | kiewicza, c. k. urzędnika pocztowego 
i wyraźnie dra Hartmanns we Lwowie 1144 3 
SĄ p szan, da. mężczyzn à > 
GAZA i kebiet dosta! można OOOO =- 
s MNS wrar z broszur informa. eoo > QGOC 
cyjną i > nz do konsul. $ | © 3, LOSY 
tacji w Zakładzie dra rtmanna we 
Elea aptekach większych, po 2 9 austr. Towarzy stwa kredyt. 


ałr. 80 et. 


godziny 9. rano do 2. po 
w swym 


akórne i tajemnicze, 


skutecznej 
krych, 


jak _ uajdyskretniejszy. 
mmiarkowane. 


krajowych, Zastępstwach 
1079 4—15 


giewicz apt. 


Skład główny: W. Twerdy, 
Apoth. I., Kohimarkt 11, Wien. 
NB. Dr. Hartmann ordynuje w dnie 
powszednie od godziny 9. rano do 8, 
wieczór, zaś w niedziele i święta od 


Zakładzie, w którym leczy 
i nadal jak dotąd wszystkie choroby 
a szczególniej 
oałabienie siły męskiej, według bardzo 
metody bez następstw przy- 
tudzież kiłę i wrzody wszelkiego 
rodzaju. Lekarstwa rozsyła się w sposób 
Honorarjum 
Także listownie. 


Wien, Stadt, Sellergasse Nr. Ii. 


Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 
lascha apt., w Tarnopolu: Fr. Jamro- 
1019 


ziemskiego 
rocznie 6 ciągnień 


0 
Q 
9 
Główna wygrana złr. 50.000 [e] 
jakotaż 
4% LOSY 

adniu węgier. banku hipotecznego 
rocznie 3 ciągnienia 
korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy 
v 
g 


Główna wygrana złr. 50.000 


OOOO 


po niżej knrsn dziennego 


SOKALiLILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYNIANY. 

Polecenia z prowincji wykonujamy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji, 
także za zaliczką. 


GE 


DONGO 


4—0 1058 2—0 4 [o] 


4 


Ere 


Nie powierzchowna 


tylko sumiennie i radykalnie przeprowa 


LE 


dzona kuracja chorób syfilistycznych jest 
jedyną rękojmią uchylenia najsmutniejszych 
następstw w przyszłości. Takową zapewnis 
na podstawie ścisłych badań 1 licznych 


doświadczeń swej piętnastoletniej praktyki 


Specjalista do chorób syfilitycznych i 
skórnych prakt. lek, med., chirur. i akuszerji 


ws J. KURPIEL, = 


mieszkający przy ulioy Wałowej liozba 3, 
pierwsze piętro, drzwi Nr. 16 ordynuje 
od godziny 9. do 1. przed południem i od 
2. do $. po południu. Rany, wrzody, wy- 
rzuty skórne wszelkiego rodzaju, zakaźne | T. 68047/1884. 
i kataralne, upływy u kobiet i mężczyzn, 
strykiury, zgubne skutki samogwałtu, jak 
osłabienia nerwowe, impontencję, nasienio- 
do snchot i t. d., tudzież 
bladaczkę i niektóre wypadki niepłodności, 
leczy bez boln gruntownie i pod zaręcze- 
Zamiejsco- 
wysyła na 


toki, inklinacj 


niem najściślejszej dyskrecji. 
wym udziela rady listownie i 
tądanie lekarstwa i w sekrojona 


POTNO KIN 


Krótka trwałość płótna (w skutek che- 
mioznego blichowania), spowodowała 
nas do wyrabiania pod powyższą na- 
zwą materji, posiadsjącej trzykrotne 
trwanie płótna, a tańszej o procent. 
Płótno King jest nejlepszą, naj 

trwalszą i najtańszą materją na wszel- 
kie gatunki bielizny, Nasz znak jest 
urzędowo ocbroniony, kto go naśladuje 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno 
King sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztuką 78 ctmr. szerok, 20 mtr, 
długości na kalesony i bieliznę 
bardzo trwałą . +. . zły. 7'- 
sztukę 88 ctm. azerok. na piękne 
koszule męskie i damskie, wszel- 

kie gatunki bielizny łóżkowej złr, 8:50 
sztukę 176 ctm. szerokie 15 mtr, 


lny sposób 


| 


a 


aaia — 


DZIENNIK POLSKI 


EEES 


BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE. 


p? za 


O. k. uprz. nadworna fabryka powozów 


SCHUSTALA i Sæi 


<< Nesselsdorf, 


zaopatrzyła swój skład we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika l. 5, 

w najnowsze powozy, jakoto: b yczki, faetony, karety, „c.upósa*, landanery, 

faetony “do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możności 
nizkich cenach. 

Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęź, 

siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lnb konno i wykonywa takowe 

sumiennie i w najkrótszym czasie. 1016 2—0 


s.s <ni 


i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. — Cena pojedyńczych 
3) franków (oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 franków. — Sposób 
użycia dołącza się zwykle. U 
We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu ortopedy- 
cznego p. Rudolfa Manna i apteki p. K. Mikolascha. 1037 2—9 


JE l IJ U ZM ij Wow ycariE rój 
ZZL LRC ZOZ EEEE 


Ogłoszenie konkursu. 


siei os 


PLETA UŁANKA BADANDA AAR 79 A DOAA AAE AY RO ANOLA PTE ATDA EDA O E T RAA IA L YYY a siana PLN 


4 2 POD ZŁOTYM. LWEM 


poleca: | 
Obrusy bigle i kolorowe od złr. 1'10. 


Serwety stołowe 
tuzin od zlr. 3:60 


Serwretizi desertore 
od złr. 1.50 i wyżej. 


.maS= 


Lu 


EJ 


„CSSzZtJIEL sSuUuIERG 


barwy prawdziwej z dobrego meterjału metr f złr. i wyżej. Próbki posyła 


Celem obsadzenia posady konduktora dróg kra-|ír 
jowych o rocznej płacy 400 złr. z dodatkiem na 
objazdy o rocznych 120 złr. i kosztów kancelaryj- 
nych w kwocie 16 złr. z prawem do emerytury 
pięcioleci rozpisuje Wydział krajowy niniejszem 
konkurs. 

Kandydaci winni wnieść podania swe do Wy- 
działu krajowego najdalej do końca lutego 1885. 
i dołączyć odpowiednie dokumenta, mianowicie: 
metrykę chrztu, dowody ukończenia nauk fachowych 
przynajmniej w szkołach średnich, i określić dotych- 
czasowe swe zajęcie. 

Miejsce przeznaczenia oznaczy Wydział krajowy 
przy nadaniu posady. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


1171 1—22 


M AT ECO 
GRIMAULT IK, APTEKARZEĘ. 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne 
wzięcie, Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączki. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne | w głównych aptekach. 
We Lwowie w apteka: h pp. Piotra Mikolasoha, Ruckera, Beisera i Nahlika. 


—. 


Piekna, intratna Realność murowana, 


wraz a budynkami gospodarskiemi, dużym ogrodem owocowo 

spacerowym, dużym ogrodem warzywnym, i kilkunastu morgami 

pola, jest w Sądowej Wiszni pod koraystnemi warun- 
kami z wolnej ręki do sprzedania. 


długości na 6 sztuk wielkich 

prześcieradeł bez szwn, 

sztnkę 195 ctm. szerokie na wło- 

skie łóżka . © e . .złr, 1280 
Celem przekonania si 

przesyłamy bezpłatnie próbki wszystkich 

gatunków. 1041 4—0$ 


M. BEYER i Spółka 


we Lwowie 


ulica Karola Ludwika 1. 1. 
(róg ulicy Kopernika). 
PEER 7 OOO OZ OÓOYZ ZO COADÓROŁA 


- Rozsyła się pocztą 


do wszystkich miejsaowości Austro-Węgier, 

oplaciwszy cło i franko, tak, że pa 

nowie odbiorcy nie ponoszą żadnych wy- 
datków za pobraniem poctowem! 


RAW A. 


surowa, czysta, aromatyczua, mocna, nie- 
owana w balonach po 4*/, kilo netto. 


t 


ę o gatunku, 


kilo złr. 
Cuba bardzo delikat, graboziarn.. . 1'80 
Ceylon plant. wielkoziarn.. . . . . 172 
ILagueyra zielona, przednia . . . . 1-62 
Menado najdelikat, złóła Jawa. . . 156 
Jawa zielona, gruboziarn. . . . . . 1-48 
Campinas najdelikat. Santos. . . . 1-28 
Rio i. uajdelikat. wydatna . . . . . 1:24 
Jamaica dobra i mocna . . . . . . 1:26 
Bahia smakowita . , , ,,.. . . 1'24 
Afrykańska Moeca żółta . . . .. 10 
Afrykańska Perl. bronasaa «1'20 
Perl. Ceylon najdelikat. wielka . . 2— 
Perł. Costariea zielona. , , ,. . 1-68 
Pert. Manilla najdelikat. jasna . . . 1-58 
Arabeka Moeea prawdz. wybor. . . 1 84 
Domingo wielkoziar, wybor, 1'44 


wdziwe, w pięknych lowyc 


zawierających 5 fiagek p plac, 


kata” 

A ntelka złr. 
Cypryjskie ciemno żółte słodkie . -<H 
Wermath prawdziwe turyńskie , 
Ma rsalla żółte bardzo ogniste , 
Mnskateller z najdelikat. bukiet. 
Madeira stare i moone . . , , 


Łacrimae Chriati bardzo słodkie . A 
Jamaica RUM prawdziwy, wystały 1:10 
OLIWA słolowa nicejska uajdel. —-99 


HERBATA CHIŃSKA 


bezpośredni import z Hongosg prze: Sa 
"w pół kilowych pudełkach, ro:syła się ja: 
dynle po 2 kilo, mniejszą ilość tyłko jako 
dodatek do pakunku kilo zły, 
Melange cesarska najdelikat. , . . 860 
Poceo z kwistom najdelikat 7-20. 
Souchong A. czarna mała najdelik, 6-80 
Souchong B. czarna najdelikat. , „5:60 
Congo czarna duża najdelkat, . . . 4:20 
OWOCE POŁUDNIOWE 
wszelkiego rodzaju, zbiorn tegorocznego 

po najtańszych cenach hartownyo*. 
Tfowarzystwom spożywczym, me- 
nażom oficerekim itd. przy większych 
zamówieniach koleją znaczne korzyści bez 

pobrania. - sk 

Wiele tysięcy listów pochwalnych za 
doskonały towar od wysoko położonych 
osobjstości jesteśmy gotowi przedłożyć do 
przejrzenia. Cenniki gratis. 1050 3-6 


R. MAITI w Tryeście 


handel hurtowuny. 


Boeben siachieu iE. Aalaga 
Die gorohwhonta 


Mannesksrait 


deren Ursachon uad Heilung 


Dargestellt rm Dr. BISERZ. 
Preis 2 E 
Zw haben in dər Ordinatioze- Arstrl* 
für 1008 8 
Geschlechts- Krankheiten 
voz 
SED DR. EISER, 
Mitglied der med. Facwiai, 
Wien, Stadt, Głonzagagasae 7 
Radolaspistz), Vorzůgiich o wardoz 
i achoinbar unhaiibaran Fāilə ve: 
ges-hwăoitor Bfanneukraft goheil:. 


«Al Auch wird dursa Uorrcapen 
anz 


behandolt und werden Modica 
monite besorgt. Dr. Bisens word: 
darga die Ernonnung zum Unive 
giti- Professor h. gucgezaiołsz0%, 


Wydawca i redaktor 


- —'86]Kawior astrachański gruboziarnisty, 
- « —'95|porter angielski masujący, 
WS ery: Ementaler, I 


Bliższa wiadomość u p. Henryka Raaba, lekarza 
miejskiego w Sądowej Wiszni. 1164 3—6 
Yyy" 
trów od stacji ko- 


W BI przy drodze mu- 
prosi o przyjęcie swej 9-letniej ) lejowej Krasne jest 


wnuczki, sieroty. do familji bezdzie-|38raz do wydzierżawienia na 
tnej, za własną. Łaskawe zgłoszenia kilka młyn wodny na rzece Bugu |jub 
osób litościwych przyjmuje pod adre-|0 jednym amerykańskim a czterech 
«J. K. IL. poste restante zwykłych kamieniach. 


MASŁO 


Zarząd Nowego Sioła pod Stryjem, wysyła 
masło w B-cio kilogramowych paczkach 
4 a) Desa i franko w dwóch gatan 


We Lwowie, dnia 2. stycznia 1885. 
Grrott. 


leran Zr. 1831 b. w. polskich, 


będący zupełnie bez utrzymania, 


rowanej 6 kileme- 


Pracownia sukień damskich 
ZUZANNY BOJARSKIEJ 


Lwów, Rynek 1. 37, HII. piętro, 

Dziękując za dotychczasowe względy 
szanownej P. T. Publiczności, polecam 
. nadał moją praoownię, i wykonuję 
wszelkie roboty damskie: ER naj 
„owszych żurnali paryskich, jako to: 
suknie balowe, wyprawy weselne, kostin 
my, płaszcze, narzutki wiosenne, wierz. 
„be na futra i wszelkie robote w zakree 
wchodzące. 

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejscu i na prowincję akuratnie i p” 
amiarlkowanych o pach. 


którzy chcielib 
nie wielki 


pocztą w miejscu. 


ALEXANDER CHAPUIS jste 
nauczyciel języka francuskiego udzieln 
lekcyj w domach prywatnych po cenie 

przystępnej. 
Wiadomość ul. Kurkowa 1. 39. 


kach. 1) Deserowe, niesolone no 6 złr. 
2) Świeże, bardze dobre po 5 złr. 50 cnt. 
Z CO dag 


W Kosienicach 


poczta w miejscu (stacja kolei i telegrafa 
Przemysl) są do sprzedania 


Agronom 


z kilkunastoletni 
majątkach poszuknje odpowiedni 
jako Rządca w każdej chwili. 


Olbrzymie pomarańcze 


olimy, słodkie, doborowe, sosiste, 


z Jeroz 


SI. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l. 42 
„poleca i rozstła pocztą franko 


AWE 
w dolorowych gatunkach 


w woreczkach b kilowych po 


Rio żółta pospolita 
Santos żółta, czyste zdrowe ziarna „ 
Colomba żółta, due ziarna . 
Rio zielona à la Syrius Ty 
Domingo blada, dobra w smaku „ 
Portoriko zielona, wcale dobra 
u Malabar perłowa, e P 
Laguayra zielona, dobra i arom. 
Kuba ciemno ziel., mocno arom, 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza 
Ceylon plantacyjna, grub. szlach. 
Jamajka zielona, szlachet. srom. 


16 20 sztnk na kosz 2 złr, 


Pomarańcze i cytryny: 


z Messyny, w najprzedniejszym gatunku, 


trzy ogiery 
35- 45 sztnk na kosz 1 złr, 90 ct. poleca 


dobrze zapakowane na mróz, wolne od rasy Ardeńskiej 


opłaty, za opłatą cła i franko za pobra-|jailnie zbudowane, dwa gniade, jeden ka 
1174 niem pocztowem. 1-2jsztanowaty, z których jaden ma lat 4, dwa 


$ zaś po lat 3, zupełnie wykształcone i zdolne 
T. J. F ELS W Tryeśc A ea aaRS RE 
ospod arski w Kotienicach. - 
Handel delikatesów 
[U ini il tj Medal państwowy! 
i Woj (166 (W [60 Jedyny doświadczony sa na 
róg ulicy Chorążczyzny |Rheumatyzma 


m 0 a A aa 
1122 2—0 wszelkiego rodzaju jest 


ž „Antigouttine végétale 
mperial, Newsza- 


telar, Stracbino, Remadour, Cieszyński, JULIANA HAUSBERGA 


Roqcbefort, oraz wielki wybór marynat.|m agistra farmacji w Tarnopolu. 


dworski B.'lszowce poczta tamże. 


Gonty osikowe 


sprzedaje Magistrat 


le. 


dszczególnione na wystawach! 1 Hołosko. 


p) 2, e je ga 


WAR przy ulicach Brajerowskich 


ję 720|tworzących najbliższa połączenie ulicy Gr 


. . 


poleca : 


8-80 ulica Brajerowska l. 6, również 


1040|) towary, stajnia, w ozownia, 


su ay sus E 


nn M mŘŮ——__—__ 5 —_ m z 2 
K ABOL B AŁŁ 4 B AN Cena ga flakon 1 gir. 25 ci,  |Jawa a aG aa w ; 2 4„|uisa Keźmierzowsks 1. 37 i 39 (wchód ró 
> ! Główne składy we Lwowie w apt Z Moka arabska, silsa aromatyczna 9-60 wn'eż od nlicy Jagiellońskiej). 


Ruckera, w Kr 


5 akowie w apt. W. Redyka 


T Perlowa Ceylon szlachetna w 
arnopolu w apt, Fr. Jamrógiewicza 


smakn 


we Lwowie, ulica Halicka, 


1040| "łaściciela nlica Keźmierzowska l. %7. 


pod „Złotym Kogutum" i a Fleischmana i w aptekach na|Menadobrunatn+ najszlacheł.. . „ 1080] ————— = 
PRE OSIE 106 4—6|St. Jago di Cuba ziel., naiszl. „ 10-80 i k r 
A (NOWSZE talce 
kuracyjny na karnawał 1885 r. 


Nowo konces. Biuro Zzłatwień 


od nejsławniejszych firm z Cognak własnego 
aapełni-nia i w butelka::h oryzinałoych 


twiam wszelkiego rodzają komi a rychto Meia jako też rząd: 
czyń, panien do roboty i innej służby. 


Firmy Balignack i” 


we Lwowie, ul. Akademicka l. 3. 


butelkach sprowadzan Spodziewając się względnego poparcia Szanownego Obywatelstwa s 
ge ar letni alr. 8 oczekuję licznego poraoząnia mi swych interesów. 0 7 Kata log na żądanie gratis i franco. 
na a 
1 3 Salignao TEN A Z Aż „a Włodzimierz W ereszczyński. == pi a S O = 
t „ Medali Dor.. „20 © ? B= ""asienmca 


ROSA PRYC ZM RDS OD SB UEWZA CHAR SILINE ©) 
C. k. uprzywii. galie. 


Akcyjny Bank Hipoteczny 


Polska Spółka Handlowa 


w Hamburgu, 
rozsyła franko w woreczkach ! 
Btto FA Alo 


SZPRYCOWANIĘ PP. GRIMAULT | K? Z ROŚLINY 


- ca Wn 


Potrzebujący pożyczki 


aby otrzymać kapitał na 
i 4 h—5 procent z amorty è 
zacją lub bez niej, z wypowiedzeniem 
bez wypowiedzenia, na dobra, 
domy, lub w ogóle na nieruchomości. 
s po ., |zechcą się zwrócić z ofertą stylizo-|, 

Bliższych wiadomości udzielajwaną w jęayku niemieckim a dołą- 
— | Zarząd dóbr w HuskKu,|czeniem marki pocztowej pod adre-|* 
1160 2—łë|sem K. C. 351 do dalszej przesyłki 
tejże, do Eksped. anonsów pp. Haasen 
steina & Vogler w Berlinie, S. W 


ą praktyką w większych 
ej posady 


Łaskawe zlecenia przyjmnje obszar 


1168 2- 


m ZZ OZ A 


Lwowski 
z dostawą do Lwowa lub na 
miejscu w lesie Brzuchowice 
1161 2— 


«ol Parcele do sprzedania 


7:60|deckiej i Janowskiej z ulicą Jagiellońską. 
8:'— . . a . ... 
s4 |Pomieszkania większe i mniejsze 


9 > . 
s39 Pomieszkania, sklepy, składy na 


Bliżasej wiadomości udziela kantor 


w Składzie i Wypożyczalni nut 


bm Moi. cprowidzany 6 Lwów, ulica Krakowska I. 20, Ill. piętro. GUBRYNOWICZA & SCHMIDTA 

i . Dui . . „ „ 6 letnia złr. ii Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż dostarczam nziolnionych 5 

u% a TE z 6 „Al Naaczycieli, Gawernantek, Oficjalistów wszelkiej katągorji it. p. * pod zarządem 1159 4—6 
n owa oryg. * 10 a n za Rowniez posredniczę w kupnacb, dzierżawach, ożyczkach i załą- 


K. WILDA 


się za przyrzeczeniem zwrotu franco, zaś za przysłaniem marki na 15 cnt, 
nawet rekomendowano. 1032 8—0 


Tuchfabriks Niederlage zam Weissen Lamm in Brim. 


p 


W m. Białej-Cerkwi 


gubernja Kijowska, pow. Wasylkos ki, stacja drogi żelsznej Fnstowskiej 


w dniu 3. (I5.) lutego 1885 roku odbędzie się 
doroczna sprzedaż koni arabskich, 


rozpłodowych matek, młodych: wierzchowych i zuprzężnych, przeważnie maści 
karych. kasztanowatych i gniadyshb, pochodzących ze ntad JW. z ks. Sapiehów hr. 
Marji Braniekiej, JW. br. Ksawerego Branickiego i właściciela ziemskiego WI 
Markowskiego: konie opstrywać można w stajni Biał;-Cerkiewskiej od dnia 

1. (18.) lutego 1885 roku. 

Na żądanie wysyła się szczegółowa lista koni. 
w Stanisławowie 
poleca Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej P. T. Publieaności 
swój nowo otworzony handel: 


paramentów, naczynia, obrazów i szat, kościelnych 
i cerkiewnych. 


BEES" Wiglki wybór wyroków szczerosredriych i 2 chińskiego srebra SPa 


mianowicie: łyżek, widelców, nożów stołowych i desertowych, 
cukierniczek; koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce 
i cukry; serwisów do kawy, herbaty i Śniadań; czarek na masło 
i sery; czajników, dzbanków na wino i piwo; koszyków na „bilety ; 
tac, lichtarzy ; kandylabrów ; lamp; tytonierek, tebakierek, pudełek 

ną zapałki i t. d. 1049 3—0 

mes po najumiarkowańszej cenie. gz 

Na żądanie wyseła się franco specjalne cenniki i kosatorysy. 


1087 8—9 


Korzystna dzierżawa. 


Majątek ziemski przy samej kolei z dobremi þu- 

dynkami gospodarskiemi, obejmujący skomasowanego obszaru 

945 morgów, mianowicie 760 mor. najprzedniejszej roli i 185 

morg. przeważnie suchych łąk i pastwisk, jest z wiosną roku 

1885 na lat 6, a nawet i 9 do wydzierżawienia. Zasiewy 
ozime w znaczniejszej części starannie wykonane. 

Po bliższe informacje zgłosić się należy do p. dr. Klemensa 
Żywieckiego adwokata krajowego w Tarnopolu. 1066 8—8 
SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI i DYPLOM UZNANIA! 

za niezrównane wyroby 1061 3-0 
KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 
MAGNOLIN A grywam MaoNOLINY atda się migłką 


i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. — Cena 
tego znukomitego środza 1 złr. 50 et. 


ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


naisje twarzy piękną i przyjemną bisłość, odświeża i konaernje. Cenę 1 złr. 


=. 


3 


6 


ô- 


oczyszcza skórę, wzma:nia i pobudza włosy do 
porcatu. — Flakonik 50 ct. 


Olejek taninowy, 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa- 
daniu włosów. — Słok 80 et, 


Pomada chinowa, 
Woda ateńska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się 
łupieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk. -— 


Flakon 8^ ct. 
Powszechnie wiadomo jest, że ozdob: 
BRILLAN TINA. ba nawet dnmą E Piia 
i starannie ntrzymana broda. Aby ja zawsze piękną utrzymać, niezbędnie 
potrzebną jest do tego BRILANTINA, gdyż jest jedynym środkiem, który 
nadaje brodzie miękkość i natnralny połysk; nie pozostawiając przyiem tłu- 
Btoś:i i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Ceny 50 ct. 


1 „b i 5 Działa znakomicie na cebulki 
Olejek chino-taninowy, włosowe i na porost wlosów, 
Wypadkach, gdzie wskntek choroby włosy wypadły, okazał nader zb*.wienne 
dziełanie, Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. N jlepsza 
prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. > 
Cena 1 złr. 20 ct. 7 


ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapacha, burdzo korzystnie 


wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 59 ct. 


Proszek roślinno-alkaliczny te,szyczenia zębów. 


które sprowadzają ból i pruchnien'e zębów. — Pudełke 30 i 60 ct. 


3. IBNATOWIGZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika l. 3, 
ulica Halicka, róg Wałowej, Hotel Europejski. 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2. 


nm | 


K A W E wydaje i 
ry k i wdziwy tylko w aptece św. J i 
Mocco arabską 5 kilo .. S WE p e UWTOW"Le Wiedeń, V. E abergace! KOR. 
i przez filie wszelkie zamówienia poczynić należy. 
| EK w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
Moccę afrykańską «p p sser. 3-80 ğ 
Herbatę w pakietach po l kilo 8, 4, 5 zł. À 


i wyżej. 

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 zł, od 1 kilo 
herbaty 1 zł., które odbiorca na miejscu 
opłaca. 1080 8—32 

Próbki na żądanie wysyłamy za przysła- 
niem 10 ct. w markach pocztowych. 


Polnische Handels - Gesellschaft 


Asygnaty kasowe 


77 77 
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LL W w n ' 
Z. DOŁKOWSKI & Ce Lwów duiń 7. stycznia 1884 r. 1004 5-0 106 
Hamburg, Valentinkamp. 83. $ (Przedruk nio będzie ITN Dyrekcja, g 


odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


Zniżenie ceny koksu „gazowego“. 


Z dniem 15. stycznia r. b. wynosi cena: 


koksu gazowego I. klasy za 50 kiler- S5 st. 
ar 


DEF" Przy odbiorze większej ilości cena według umowy. "SR 
Iuwów w styczniu 1885 roku. 


Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie; 


nn OO ET e aa. 


50 SE 


w w JE. WY a 


GUSTAW BUCH. 


I. Związkowa Drukarnia we Lwowie. 


